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Z  b ieżące j chw ili.
Jak  zwykle, parlam en t w łoski został o tw arty  

z w ielką uroczystością i król w ygłosił mowę 
program ow ą. Od pałacu K w iiynalskiegu do M on­
te  Citorio. gdzie zasiada Izba deputowanych, 
w szystkie ulice i place były w spaniale dekoro­
wane. W szędzie s ta ły  szpalery w ojska i po całej 
drodze król H um bert był entuzjastycznie przez 
ludność w itany . Gdy to  piszem y, nie nadeszły 
jeszcze depesze o przem ów ieniu królewskiem  i 
tylko w ed ług  półurzędow ego dziennika Opinione, 
m ożem y donieśli, że panujący zaczyna robić oszczę­
dności od wł&3nei osoby i sam sobie zm niejsza 
listę cyw ilną o 2 m iljony franków. N astępnie 
w yrazi on ubolew anie z powodu śm ierci cesarza 
ro sy jsk iego  i zapew ni, że pokój europejski je s t 
zabezpieczony na dlnższy czas. M in ister skarbu ma 
przedłożyć cały szereg oszczędności, które wy­
niosą około J8  m iljonów. K rążą pogłoski o za­
prowadzeniu monopolu zapałek. P rzyniósłby on 
w każdym  razie około 5 m iljonów fran. Gdyby 
wszystko poszło swoim  trybem , to w przeciągu 
trzech la t niedobór zostałby zupełnie usuniętym . 
Są tó jednak  tylko pobożne życzenia pana Son- 
nino, p iastu jącego klucze kasy państw ow e;, gdyż 
n iedobór we W łoszech je s t chorobą chroniczną, 
a  w ojna cłow a z F ran c ją  przyniosła dotąd W ło­
chom  straty: m iljardow e. F rancja , jako kraj ko­
losalnie bogaty, może d ługo przetrzym ać przesi­
lenie, ale klasyczna ziem ia italska znaną je s t ze 
swego klasycznego ubóstw a i owa w alka pod­
kopała dobrobyt całego kraju. Tym czasem  s to ­
sunki polityczne m iędzy obydw om a państw am i 
coraz więcej się zaostrzają, a świeże przyareszto- 
w anie kap itana sztabu francuskiego, który bez­
w iednie przeszedł granicę w łoską, oburzyło do 
najwyższego stopnia opinję publiczną we F ra n ­
cji. Rząd w łoski zw iązany je s t silnie z N iem ca­
m i i A u s tr :ą. Ludność nienaw idzi dziś F ra n cu ­
zów, a Crispi je s t  fanatycznym  zw olennikiem  
trójprzym ierza. 'W obec tych  danych, o w strzym a­
niu w ojny cłow ej nie ma co mówić, a dopóki 
ona trw ać  będzie, wszelkie zaprowadzone oszczę­
dności n ie  wiele pom ogą bndżetow i, k tóry  za- 
w sze będzie się rozpoczynał i kończył niedo­
borem.

W  tych  dniach am basador francuski p rzed­
staw ił Zolę królowi H um bertow i, k tóry  głośnego 
p isarza francuskiego przy ją ł bardzo życzliw ie; w 
rozm owie zaś swojej g łów nie na to na„isk po­
łożył, że prasa francuska niesłusznie W łochy 
napada, gdyż one niczego więcej nie pragną, tylko 
pracy i pokoju. Król zapew nił przy te j sposo­
bności, że sam Crispi, poczytywany we F ran c ji 
za w roga, je s t w ielbicielem  Francuzów .

Król w łoski już po raz d rugi w tym  roku 
wynurza swoje sym patje  dla F rancji, jakby  ją  
chciał koniecznie przejednać i pozyskać. T ym ­
czasem o porozum ieniu m iędzy dwom a naroda­
m i tak  d ługo mowy nie będzie, póki W łosi stać 
będą przy trój przym ierzu. F rancja  zrobiła  z nich 
naród i państw o, oni zaś tak  się wywdzięczyli, 
że zaw arli sojusz z je j w rogiem  śm iertelnym , 
z P rusakiem .

Socjaliści belgijscy nie są jeszcze zadow ole­
ni odniesionem i zw ycięstw am i w parlam encie i 
radach  prow incjonalnych, Chcą oni zaprowadze­
n ia  ogólnego głosow ania podczas wyborów do 
rad  m unicypalnych. Tak liberaln i, jak  i klery- 
kalni posłow ie stanęli silnie przeciwko tym  rosz­
czeniom. Gdyby rzeczywiście przyszło do tego, 
to m ia s ta : Bruksela, A n tw erp ja , Leodjum , Gan­
dawa i w szystkie inne cen tra przem ysłow e do­
sta łyby  się w moc socjalistów . Ogólny głos nie 
życzy sobie reform y wyborczej co do rad  m u­
nicypalnych, gdyż w połow ie m iast burm istrza­

m i zostaliby socjaliści. Poniew aż policja należy 
do w ładzy burm istrzow skiej, w ięc nastąp iłyby  
ładne stosunki.

Lord R oseberry  je s t skłonnym  przyjąć depu- 
tac ję  arm eńską. D epesza do D aily-N ew s z K o n ­
stantynopola donosi, że dzięki energicznem u sta ­
wieniu się am basadora angielskiego, wytoczonera 
zostanie surowe śledztwo przeciw  w ładzom  tu ­
reckim  w A rm enjj i będą tam  zaprowadzone p e­
wno ulgi.

W iadom ość podana przez Figaro, jakoby a m ­
basador n iem iecki w Paryżu, h r. M unster, zażą­
d a ł od m in is tra  spraw  zew nętrznych H anotaux 
w yjaśnienia, z powodu napadu dzienników  na p e ł­
nomocników w ojskow ych, okazała się  z g run tu  
fałszywą. A m basador niemiecki od pew nego cza­
su je s t chory i nie opuszcza swego pokoju. M i­
n is te r H anotaux był co praw da u niego z w izy­
tą, ale to  m iało charak te r tylko czystej g rze­
czności.

BADA PAX8TWA.
Wiedeń 3 grudnia.

(List oryginalny Głosu Narodu).
(Sm .)  Początek posiedzenia godz. 11 przed 

południem . N a ław ie m in is tró w : B acquehem , J a ­
w orski, M adeyski, P lener. Ost dni przedkłada 
t y m c z a s o w y  b u d ż e t  na czas od 1 stycznia 
do 31 m arca 1895. Izba odsyła to przedłożenie 
do kom isji budżetow ej.

P . P ernersto rfer in te rp e lu je  rząd w spraw ie 
w ykonyw ania ustaw y o policyjnem  wydaleniu i 
o szupaśnictw>e.

Izba przystępuje do . dalszego ciągu rozprawy 
szczegółowej nad ustaw ą o p ijaństw ie . S praw o­
zdawca Szuklje wnosi, aby § 8 i następujące po­
stanow ienia ustaw y odesłać napo w rót do kom i­
sji gospodarczej.

^  Koło polskie w ystąpiło na wczorajszem  sw em  
posiedzeniu przeciwko zm ianie tego paragrafu , 
przedsięw ziętego przez Izbę w tym  kierunku, iż 
karze nie podlegają pijani, ale tylko ci, co ich 
do p ijaństw a pobudzili. K oło uchw aliło  dalej 
albo przeprow adzić p ierw otne brzm ienie tego 
paragrafu , odpow iadające w zupełności odnośne­
mu postanow ieniu galicyjskiej krajow ej ustawy 
o p ijaństw ie , albo też głosow ać w trzeciem  czy­
tan iu  przeciwko całem u projektow i ustaw y.

W rozpraw ie nad w nioskiem  sprawozdawcy 
Szukljego biorą udział posłow ie: Kram arz, Men- 
ger, emtz. K aizl i Lupul, poczem Izba, pozosta­
jąca widocznie pod wpływem uchw ały  K oła pol­
skiego, odsyła go, w myśl wniosku sprawozdawcy 
pro jek tu , do kom isji gospodarczej.

Spraw ozdaw ca S teinw ender wnosi, w myśl 
p rzedłożenia rządowego, przedłużenie term inu  
sp ła ty  udzielonej m iastu S try jow i po pożarze r. 
1886 państw owej bezprocentowej zapom ogi o la t 
pięć i rozdzielenie sp ła ty  na la t dwadzieścia, za­
m iast dziesięć.

V aszaty żąda większego uw zględnienia Czech 
przy zapom ogach państw ow ych. Mówi w części 
po niem iecku, w części po czeski’

Izba uchw ala, co do m iasta S try ja, wniosek 
sprawozdawcy S teinw endera, poczem przechodzi 
do dalszego punktu  porządku dziennego, m iano­
wicie do przerw aLej od m niej w ięcej dwóch ty ­
godni szczegółowej rozpraw y nad projektem  no­
wej ustaw y karnej, w szczególności zaś nad p ierw ­
szą je j częścią (ogólne postanow ienia).

R ozpraw a toczy się przy Sj ] i 8 o zasadę 
kary śm ierci.

Przem aw ia spraw ozdaw ca K opp, następn ie  
S lavik, S cheicher i inni.

X  K R A J U .
Lwów 3 grudnia.

(IAst oryginalny Głosu Narodu).
( C )  W powietrzu wiszą tragedje. Jesteśmy na 

wszystkie strony omotaui procesami o sensacyjne 
morderstw a, przed przysięgłymi rozgrywają się 
dramatyczne zawikłania, po za Izbą sądową ludzie 
wymierzają sobie doraźue satysfakcje za pomocą re­
wolwerów i brzytew. Oto najświeższy fakt, który dziś 
po południu wydarzył się i w strząsnął całem mia­
stem. Bohaterem zajścia jest człowiek, należący do 
sfer inteligentnych, właściciel biura wywiadowcze­
go przy ulicy Czarnieckiego 1.6, Ferdynand 1 iang- 
fort. Dziś w samo południe, podczas jego nieobe­
cności, wkroczyli do mieszkania żydzi, ażeby za 
jakieś niezapłacone pretensje pozabierać z pokojów 
pożyczone meble. Mimo opozycji ze strony żony 
Langforta, mimo, iż biedna kobieta ze łzami w 
oczach zapewniała, że pretensja będzie natychmiast 
uiszczoną po powrocie męża, niewzruszone pijaw ki 
dokonały swego dzieła. Langfortowa natycbmiasr, 
zawiadomiła o wypadku męża, który fjakiem przy­
był w pół godziny po zabraniu mebli z mieszka­
nia. Za chw ilę krótki, przeraźliwy krzyk w  mie­
szkaniu Langfortów sygnalizował iakąś LatasLofę. 
Zatrwożeni współiokatorzy wpadli do pokoju, z 
którego wydobył się okrzyk i zadrżeli z przeraże­
nia. Langfortowa broozyła we krw i na podłodze 
zastrzelona przez męża z rewolweru, sam Langforl 
zaś konał, drugim strzałem targnąwszy się n ą rw ła- 
sue życie.

Co właściwie zadecydowało o strasznem morder­
stwie i samobójstwie — nie wiadomo. Ile jest 
związku pomiędzy sceną zabrania mebli z pomie­
szkania Langfortów, a katastrofą, pozostanie ró­
wnież zagadką. W każdym razie, dlfc pświetlenia 
dramatu, dodać należy, że taka scena, ja k  publi­
czne zabieranie mebli w mieszkaniu Ludzi, zalicza­
jących się do lepszych sfer towarzyskich, była wysoce 
kompromitującą i mogła spowodować krok rozpa­
czliwy. W mieście utrzymuje się pogłoska, iż je­
dynym powodem zbrodni, była nędza.

Drugi fakt samobójstwa, daleko sensacyjniej- 
szy, gdyż dotyczący człowieka, który zajmował w 
literaturze i w życiu publicznem wybitne miejsce, 
zdarzył się również dziś, o godzinie 12 w połu­
dnie. Hr. W ikt r  Baworowski, znany pod pseudo­
nimem „W iktor z Baworowa“ , jako tłómacz poe­
tów angielskich, zarznął się brzytwą we własnym 
mieszkaniu przy nlicy Kornela Ujejskiego (dawna 
Lipowa) 1. 2. Jest to znany w całym Lwowie 
dom, niegdyś arsenał Grodzickich, jeden z zaby­
tków dawnego budownictwa lwowskiego, zawiera 
zbiory naukowe Baworowskicb. Szczegóły samobój­
stw a hr. W iktora Baworowsidego brzmią następu­
ją c o : Przed godz. 12 wysłał Baworowski służące­
go do miasta, pod pozorem zmienienia pieniędzy 
na drobne. Chciał go się pozbyć. Po wyjściu słu ­
żącego, chwycił brzytwę i jednem cięciem rozpła­
ta ł sobie gardło. Olbrzymia fala krwi zalała podło­
gę. Hr. Baworowski przed dwoma miesiącami przy­
był do Lwowa z dóbr swoich w t.araopolskiem, 
dla kuracji oczu. Od 6 tygodni nie wychodził z 
mieszkania, leżał w ciemnym pokoju. Prawdopo­
dobnie rozstrój nerwów popchnął go do samobój­
stwa. BaworowsKi był miljonerem.

Preis dent wyższego sądu krajowego, Jakób Si- 
monowicz, podał się wczoraj dn dymisji. Po otrzy­
maniu dymisji, wyjedzie p. Simonowicz ze Lwowa 
i osiędzie w dobrach swoich na wsi. Spodziewa­
nym następcą jest wiceprezydent wyższego sądu 
krajowego, Tchórzuieki. W tutejszych wysokich 
sferach obiega uporczywie pogłoska (przyjmujemy 
ją  z zatrzeżeniemj. że teraźniejszy minister oświa­
ty, dr Madeyski, złoży niebawem tekę m inisterial­
ną i obejmie opróżnić się mającą posadę prezy­
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denta sądu krajowego. Analogicznie stało się z drem 
Steinbachem. który po złożeniu teki, objął posadę 
w  najwyższym trybunale.

W teatrze dziś dopiero rozpoczął się właściwy 
sezon dramatyczny, opóźniony w skutek pobytu Mo­
drzejewskiej. Jesteśmy pewni, że dram at, prowa­
dzony przez fachowego literata, będzie lepiej wy­
glądał, aniżeli wtedy, gdy losami jego kierował 
syndyk propinacji i adjunkt W ydziału krajowego. 
P . Przybylski ma dużo do pokonania, piętrzą się 
przed nim ogromne trudności, stan teatru je s t 'rz e ­
czywiście pożałowania godny, ale trzeba cierpliwie 
czehaó, gdyż jednem pociągniąciem pióra, niepo­
dobna naprawić kilkoletnich grzechów. Będziemy 
szczęśliwi, gdy będziemy mogli perjodyczuie stw ier­
dzać postępy sanacji teatralnej.

Dano dziś kilka jednoaktówek oryginalnych po 
raz pierwszy. Rozpoczął znakomity autor „D ra­
m atu jednej nocy“ , drobnostką sceniczną pod tyt: 
„Gdyby nie pan prezes11. Jest to rzecz zalecająca 
się  przedewszystkiem żywym, dowcipnym djalo- 
giem, finezją w wykonaniu i wzorowym wierszem. 
Młode małżeństwo gniewa się. Dąsy, foeby, małe 
piekiełko domowe. N a szczęście znajduje, się złoty 
łańcuch zgody i jest nim... rau t w Kole. Drobiazg 
zrozumiały przedewszystkiem dla osób grupują­
cych się w Kole literackwm i nawet dla Koła 
umyślnie napisany, przyjęto brawami.

D ruga z rzędu posyła najnowsza jednoaktów ka 
naszego najlepszego... specjalisty (przepraszam za 
wyrażenie, ale nie mam lepszego pod rękąj od je ­
dnoaktówek i zarazem dyrektora Zygmunta Przy­
bylskiego pod tyt: „Na przekór11. Moty w wzięty 
z życia sfer rzemieślniczych, trochę słabszy w za­
łożeniu, aniżeli ten, który Przybylski tak św ie­
tn ie uchwycił w „Fotografji Jęd rusia11, przepro­
wadzony został z niezrównanym humorem i za­
chowaniem charakterystycznych cech tej afery. 
Majstrowa kłótliw a, przekomrzająca się ciągle i 
zła (wszystkie majstrowe są złe i kłótliwe w ko- 
medjach) młody pracowity czeladnik, zakochany 
w. majstrównie, dalej majster, który zaprzedaje 
córkę staremu i brzydkiemu swojemu przyjacie­
lo w i, wszystko to przypomina mimowoli poczciwą 
atmosferę z komedji Korzeniowskiego, ale jest 
uchwycone z zupełnie innej strony, (w postaciach 
je st mniej Tendencyjnego malowania skrajnemi ko­
loram i) więcej czuje się tu  rzeczy wistości, a mniej 
naciągania szczegółów i osób do wypisanego 
z.góry moralnego sensu. P anu  Przybylskiemu zro­
biono serdeczną owację. Po trzeciej salwie okla­
sków dyrefctor uśmiechnięty, w otoczeniu aktorów 
pokazał się publiczności. Artyści grali dobrze, 
a  przedewszystkiem niezrównana w rolach takich 
majstrowych, pani Gostyńska. Wybornym czeladni­
kiem był p. W alewski, jeden z najin te ligentniej­
szych naszych artystów.

Lwów d. 2  grudnia  

( L ustrac ja  m ajątków  gminnych, — Budow a koleij 
lokalnych).

W wypadkach wykrycia braków w fun­
duszach gminnych zdarza się często, że naczelnicy 
gm in, względnie inni członkowie zwierzchności 
gm innych, tłómaczą s ię , iż użyli zapasów kaso­
wych na częściowe lub całkowite pokrycie zale­
głych podatków, w razie zaś wykrycia braku 
w funduszacn podatkowych, twierdzą, że opędzili 
niemi potrzeby bieżące gminne. W celu zapobieże­
nia na przyszłość podobnym, zwykle z praw dą 
niezgodnym wybiegom, które w wysokim stopuiu 
u trudniają  wykrycie właściwego stanu rzeczy, 
krajow a dyrekcja skarbu w ydała polecenie swym 
podwładnym  organom, powołanym do dozoru nad 
ściąganiem  podatków, aby w razie w ykrycia de­
fraudacji, odnosiły się do wydziałów powiatowych 
z prośhą o równoczesne przeprowadzenie likw ida­
cji funduszów gminnych i dopiero na podstawie 
w y irku  likw idacji tych funduszów i podatków 
gm innych, zastosują one w ustawie uzasadnione 
środki. W ydział krajowy wezwał wskutek tego 
wydziały powiatowe, ażeby ze swej strony udzie­
la ły  chętnie pomocy delegatom władzy politycznej 
w tym kierunku i aby uskuteczniały likwidację 
funduszów gminnych przy wspóluem porozumieniu 
i równocześnie z likw idacją podatków, przeprowa­
dzoną przez organa władzy podatkowej.

Pertraktacje delegatów W ydziału krajowego 
z ministerstwem handlu w sprawie wspólnego po­
parcia budowy koleij lokalnych, przy pomocy sub­
wencji państwowej i krajowej, zostały już ukoń­

czone.

Zastępca marszałka krajowego p. Chamiec i 
członek W ydziału krajowego p. Jędrzejowicz, po­
wrócili już z W iednia do Lwowa. Obecnie zasię­
gnie W ydział krajowy opinji krajowej Rady kole­
jowej, która zbierze się dnia 6 b. m., co do ak- 
cji krajowej w przedmiocie popierania budowy 
koleij lokalnych, a następnie na podstawie w yni­
ków konferencyj w m inisterstwie odbytej i opinji 
krajowej Rady kolejowej, przedłoży W ydział k ra ­
jowy Sejmowi konkretne wnioski w tej spraw ie.

Z M  Ś W I A T A .
W 'edeń d. 3 grudnia.

(List oryginalny Głosu Aarodu).

Cesarzowa Elżbieta odjechała wczoraj do Mira- 
mare, a dziś w siadła na pokład statku „Miramare" 
i udała się w podróż do Algerji.

Niektóre pisma wiedeńskie i peszteńskie do­
niosły, że król serbski ma się wkrótce zaręczyć 
z arcyksiężniczką austrjacką. Wiadomość je s t z 
gruntu fałszywą i w najwięcej interesowanych 
kołach, nic o tern nie wiedzą.

Konferencje biskupie, które się odbywały w a r ­
cybiskupim pałacu, pod przewodnictwem kardy­
nała hr. Schónborna, zostały już zamknięte. W ię­
kszość uczestników rozjechała się do swoich dye- 
cezyj.

Dzienniki żydowskie wylewają łzy gorzkiego 
żalu nad wyjazdem profesora Brentano, który po 
dwudziestoletnim pobycie w Wiedniu, idzie szu­
kać szczęścia gdzieindziej. Ja k  wiadomo, zajmo­
wał on stanowisko prywatnego docenta filozofji na 
tutejszym Uniwersytecie. W tych czasach ubiegał 
się o katedrę filozofji, lecz z powodu jego wolno- 
myślnych zasad, stanowczo mu jej odmówiono. Roz- 
irytowany porzuca niewdzięczną ziemię i otrzą­
snąwszy proch z sandałów  udaje się do starej 
H elw ecji, aby tam szerzyć światło wśród prawo­
wiernych wyznawców L utra  i Kalwina,

W iedeński Yockej-Club został właścicielem ziem­
skim. Wczoraj podpisał kontrakt notarjalny, mocą 
którego dobra Kottingbrunn, leżące w bliskości 
Vóslau, przeszły w jego posiadanie, za cenę zlr. 
300.000. będzie fam założoną szkoła trenowania 
koni-. ---

W Krems odsłonięto pomnik cesarza Józefa LI 
Ładne i miłe miasteczko, udekorowano wspaniale. 
Wszędzie masy zieleni i kwiatów. F lagi, sz tanda­
ry i dywany, zwieszały się z wszystkich dachów 
i okien. W łaściwa uroczystość odbyła się w ko­
ściele. Następnie udano się na główny plac. Tutaj 
uszykował się cały pochód i wyruszył z muzyką 
na czele, do parku miejskiego, gdzie stoi pomnik. 
Po inow-ie burmistrza, dra Heiuemanna, przy od­
głosie hymnu narodowego i wystrzałów z moździe­
rzy, odkryto pomnik cesarza, który głównie przyczynił 
się do podniesienia oświaty w Austrji.J Swój.

Warszawa d. t  grudnia.
(List oryginalny Głosu Narodu).

Sprawa otwarcia rządowych teatrów warszaw 
skich poszła w odwłokę. Już od poniedziałku, d.
26 listopada mogły się rozpocząć przedstawienia 
tak, jak  je  rozpoczął cyrk, ja k  jo rozpoczynały d.
27 listopada teatry prywatne w Rosji i w Królestwie 
Polskiem. Nie wiadomo jednak, czy ową zwłokę 
należy uważać za korzystną, czy za szkodliwą dla 
teatrów warszawskich, szkody ograniczyłyby się 
jedynie do strat materjalnych. Przepisy, wydane 
W Petersburgu co do żałoby, mówią wyraźnie i 
teatry prywatne będą zamknięte do 25 listopada 
w łącznie; teatry c e s a r s k i e  do 13 grudnia b. r. 
Pytanie jednak, czy teatr rządowy je st teatrem ce­
sarskim ? Faktycznie nim nie jest, ponieważ upo­
sażenia i teatrów samych i aktorów w teatrach 
cesarskich Petersburga, tudzież Moskwy przewyż­
szają dziesięciokrotnie zasiłek skarbowy, pobierany 
przez teatry rządowe w W arszawie. Jeżeli więc 
władze wyższe zamierzają wciągnąć te ostatnie do* 
katogorji teatrów cesarskich, byłby to d la  W ar­
szawy oraz dla samej instytucji zysk niem ały: ak­
torzy braliby większe pensje, byliby etatowymi u- 
rzędnikami, otrzymywaliby emeryturę, oraz rozmaite 
przywileje; również i autorzy uzyskaliby więcej 
za swe utwory, podczas gdy do tej pory honorarja 
autorskm są śmiesznie małe, bo zastósowane do
ozporządzeń wydanych przed laty, z iaje  się trzy­

dziestu.
Nowości literackich sypie się teraz mnóstwo ; 

rzeczy gorsze i lepsze, mniej więcej reklamowane,

co już zależy od stosunków osobistych autora 
w gronie krytyków, a raczej od stosunków na- 
kładcy-księgarza z całym światkiem  azie ńnikaiśku- 
literackim. Ogromne bowiem współzawodnictwo i 
autorów i firm nakładowych wywołało w W arsza­
wie takie same zjawiska opłakane, ja k  w Niem­
czech, Francji, A nglji; piśmiennictwo stało się 
rynkiem handlowym, uczestnicy którego posługują 
się bardziej handlowemi, niż literackiem i sposoba­
mi ubiegania się o powodzenie. Dużo firma na­
kładowa, a mamy ich w W arszawie kilka, po­
siada bardzo prosty sposób zjednywania literatów  i 
zapewnienia sobie ich pochlebnych głosów o swo­
ich wydawnictwach; każdy z nich dostaje „robotę" 
to jest tłómaczenie, lub opracowanie jakiegoś dzieła, 
dzięki czemu wpływa mu sto, dwieście, trzysta ru ­
bli. Położenie literata czy dziennikarza w W arsza­
wie jest ciężkie; zarobek niełatw y; trzeba tedy 
być wyrozumiałym na błędy oraz usterki wydaw­
nictw, puszczonych w św iat przez „dającego zaro­
bek11 nakładcę.

Istnieją w Warszawie firmy księgarskie w ka- 
żdem, literalnie w każdem czasopiśmie posiadające 
jaw nie albo tajnie „swojego człowieka-1, który o 
ich nakładach „pam ięta-1. Minęły już bowiem te 
czasy, kiedy o powodzeniu książki rozstrzygał albo 
przynajmniej rozstrzygać usiłował krytyk-estetyk 
poważnym artykułom. Obecnie nawet w krytyce 
literackiej króluje reporter, który krótkiem i a czę- 
stemi wzmiankami może książce zapewnić- wziętość i 
pokup, albo też zabić ją  głuchem, bezwzględnem 
milczeniem.

Prócz jenerała Karandjejewa, prezesa dyrekcji 
teatrów, ciężko też zapadł na zdrowiu i redaktor 
Warszawskiego D niew nika, znany powieściopisarz ro ­
syjski, p. Wsiewołod Krestowski. Podobno owo cier­
pienie jest natury nerkowej, a więc bardzo powa­
żne. Powszechnie też mówią, że ma on ustąpić ze 
stanowiska, gdyż do dalszej pracy dziennikarskiej 
zdolnym już nie jest Różnił się on dodatnio od 
swego poprzednika, prof. Kułakowskiego, większym 
taktem i znajomością lepszą techniki ddenn ikar 
skiej. Z owem ustąpieniem Krestowskiego ma być 
złączoną, jak  zapewnia korespondent warszawski 
dziennika Nowoje Wremia w Petersburgu, zupełna 
reforma W arszawskiego D niew nika, ponieważ i za 
Kułakowskiego i za Krestowskiego nie odpowiadał 
on wymaganiom czytelników rosyjskich, zamieszka­
łych w Królestwie Polskiem.

Prócz organów czysto urzędowych, iak W iado­
mości Oubernialne w każdej guberoji, wychodzi 
jeszcze w Warszawie (tutaj nawet wśród Rosjan 
mało znany), Biesiada, dwutygodnik rolniczo-popu- 
larny, ilustrowany, dla chłopów, byłych unitów 
gubernji siedleckiej i lubelskiej, oraz Litw inów  w 
gub. suwalskiej. W swej części rolniczej ma być 
to organ istotnie dobry, bo pracują dla niego pro­
fesorowie instytutu leśniczo-agronomicznego w P u ­
ławach, uczeni, lecz zarazem popularyzatorowie. W  
inuych działach Biesiada  propaguje prawosławje 
oraz ideę „ruską11 tudzież rusyfikacyjną; dlatego też 
kancelarja jenerał-gubernatora kupuje i rozsyła dar­
mo włościanom wyżej wyjnienionym, 2.500 egzem­
plarzy; całość nakładu ma dochodzić do 6000 
egzemplarzy, ponieważ prenumeruje go sporo wło­
ścian z Podola, W ołynia i Litwy tych okręgów, 
gdzie przeważa ludność prawosławna.

W ostatniej chwili rozeszła się wiadomość, że 
jenerał-gubernator Hurko podał się do dymisji. P o­
wodem tego kroku miało być niezatwierdzenie sy­
na jego, obecnie pełniącego obowiązki wiceguberna- 
tora warszawskiego, dyrektorem kancelarji jenerał- 
gubernatora. Je st to stanowisko niemal pierwsze 
w kraju po samym jenerał-gabernatorze; nie ten 
ostatni, lecz dyrektor jego kancelarji w łaściwie 
rządzi krajem; nic więc dziwuego, że młodszemu 
Hurce uśmiechał się taki a w a n s ; byłby oa atoli 
przeciwny prawu, które zakazuje, by syn pełnił 
obowiązki urzędowe przy boku ojca. W tem też 
zakazie leży powód odmowy, który sobie jenerał- 
gubernator tak  bardzo wziął do serca.

Paryż 1 grudnia .

( List oryginalny Głosu Narodu).

Prezydent Rzeczypospolitej, udziela trzy razy 
tygodniowo audjencyj w pałacu Elizejskim wszyst­
kim bez w yjątku. Za prezydentury Carnota, lista 
osób zapisanych na audjeucję, nigdy nie była o- 
głaszaną w dziennikach. W rzadkich tylko wypa­
dkach podaw-ano do dzienników, gdy ja k a  znako­
mitość europejska lub po za europejska, zjaw iała się 
na sabnach  pałacu Elizejskiego. Casim ir-Perier po-
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staxicwił inaczej i  zadecydował, że ktokolwiek bę- 
ozie przyjmowany, dzienniki zostana o tem natych­
m iast uwiadomione. P ra g n ą ł dowieść, że chce 

■ prowadzić ż \cie  jaw ne, że nie ma nic do ukryw a­
n ia  i parać Elizejski pow inien być domem szklan- 
nyin, aby cały naród wiedział, co porabia jego na­
czelnik. Być często przyjmowanym przez prezyden­
ta . stanowiło dla różnych mężćw politycznych i de­
putow anych w ażną reklam ę i nadaw ało im  chara­
k te r pewnej zażyłości z głową rządu. W izyty tych 
panów powtarzały się za często, a ponieważ tru- 
ć d o  im byto drzwi zamknąć, więc Casim ir-Perier 
m usiał przyjmować naw et osobistości głośno skom­
promitowane w spraw ie panamskiej i innych szwin­
dlach. System okazał się niepraktycznym i prezy­
dent polecił, aby Dazwisk osób, przyjmowa­
nych na audjencjach — nie podawać do wiado­
mości.

Komitet kobiet francuskich, który się zawią­
za ł po śmierci C arnofa, celem utworzenia insty­
tucji ku uczczeniu jego pamięci, wystosował do Ju- 
ljusza Simona, sekretarza Akademji nauk moral­
nych i politycznych, pismo z projektem szczegóło­
wym tej fundacji i prośbą o przedstawienie go 
Akademji. Suma zebrana ze składek narodowych, 
wynosi już około 300.000 fr. Fundacja będzie no­
siła nazwę „Fundacji Carnot’a “ , oddana zostanie 
pod protektorat pani Carnot, a będzie m iała na 
celu udzielanie rocznych zapomóg obarczonym ro­
dziną wdowom po robotnikach w Paryżu i w de­
partam entach.

Spraw a P orta lisa , w ikła się coraz bardziej i ka­
żdego dnia dzienniki podają wiadomości o nowych 
aresztowaniach. We czwartek osadzono w więzie­
niu Conęiergerie, drugiego redaktora gazety X IX .  
Siic le , G irarda. Mówią także o przytrzymaniu da­
wnego redaktora jednego z pism porannych i kilku 
innych osobistości.

Znanym je s t entuzjazm Francuzów dla narzecza 
prowansalskiego, w którem Fryderyk Mistral napi­
sał swoją „M ireille“ i inne poematy. Obok tego 
poety, „feiibrowie“ m ają od dziś swego znakomi­
tego prozaika; je s t nim prosty chłop, Babtysta Bon- 
net. Ten „słowik błotny11, jak  sam siebie nazywa, 
n,e dawno jeszcze chodził za p ług iem , śpiewając 
śpiew ki, opowiadając dzieciom bajki, któremi za­
chw ycał się proboszcz i słuchacze. Przeczytanie 
przypadkowo „M ireille11 wzbudziło w nim chęć pi­
sania : zaozął się uczyć pisać i wkrótce jakieś miej­
scowe pisemko zaczęło drukować jego opowiadania. 
W padły one w ręce Alfonsowi Daudet, który się 
niem i zachwycił, zapragnął poznać autora, wszedł 
z nim w bliższe stosunki, zachęcił do tworzenia i 
dziś w ydał jego „Życie dziecinne11 w książce, w 
której obok tekstu prowansalskiego Bonneta, znaj­
duje się piękne tłómaczenie francuskie samego 
Daudeta. K . W.

R zym  30  listopada.
{List m yginalny Głosu Narodu).

Papież przyjmował na osobnem posłuchaniu 
p. Brunetiere, członka akademji francuskiej i na­
czelnego redaktora Revue des deux Mondes, razem 
z jego żoną, i długo z nim rozmawiał o literaturze 
francuskiej i o ostatnich dziełach, które się w P a ­
ryżu ukazały.

Onegdaj po południu, królestwo oboje z dwo­
rem swoim wrócili do stolicy. N a dworcu środko­
wym Koleij rzymskich, na placu Cieplic Djoklecjana 
oczekiwał ich przybycia prezes gabinetu, p. F ran ­
ciszek Crispi, z m inistram i, wiceprezesem senatu, 
wicesekretarzam i stanu rozlicznych m inisterjów itd. 
Królestwo przybyli w wagonie salonowym. Król 
ubraDy był po cywilnemu, jak zawsze, królowa mia­
ła  kaszmirową suknię harane clair, ciemną man- 
tylkę z futrem i ciemny okrągły kapelusik z piórem. 
Królestwo rozmawiali przez kilka m inut poufale z o- 
czekującymi ich przyjazdu dostojnikami i paniami. 
N a placu Cieplic niezliczony tłum  przyjął ich hu- 
cznemi okrzykami i oklaskami, które im towarzy­
szyły aż do Kwirynału. H ałas ten, zwyczajem 

rzymskim, nie ustawał, lecz królestwo zawsze tak 
powolni, ukazać się tym razem na balkonie nie 
chcieli; wyszedł z bramy pałacowej inspektor bez­
pieczeństwa publicznego, kaw aler Bo, i prosił, aby 
się uciszono, bo królowa zmęczona d ługą podró­
żą, chciałaby się przespać.

Księżna Izabella bawarska, żona księcia Toma­
sza Sabaudzkiego, a bratowa królowej, bawi w Tu­
rynie. Dziecię jej, którego przyjście na św iat ocze­
kiw ane jest w styczniu, trzymać Dędzie do chrztu 
król z królową.

Zygm unt br. Baczyński ożenił się tu w tych

dniach z miljonową panną niejaką Antoniną Bud- 
berg.

W Alatri, prowincji rzymskiej, były rozruchy 
z powodu powiększenia jednego z licznych poda­
tków. Musiano fprowadzić oddział wojska z są­
siedniego m iasta Frosinone. W ichrzyciele chcieli 
w targnąć do kościoła i uderzyć na gw ałt w dzwo­
ny, ale nie dopuszczoną do tego. K ilku żołnierzy 
odniosło rany od ciskanych przez tłum  kamieni. 
W szystko się jedDak spokojnie zakończyło.

K onstantynopol 29  listopada.
(L is t oryginalny Głosu Narodu).

U m arł tutaj Sureya basza, pierwszy sekretarz 
sułtana. Cieszył się pełnem zaufaniem swego w ład­
cy i używanym był tylko do tajnej koresponden­
cji. Posiadał najwyższe ordery tureckie i zagrani­
czne, a am basadoiowie wszystkich mocarstw starali 
się o jego względy i przyjaźń. Skończył na apo­
pleksję w sile wieku, gdyż liczył dopiero 50 lat. 
N a jego miejsce sułtan wyznaczył Taksin beja, je- 
neralnego sekretarza m inisterstwa m arynarki. Do po­
sady tej przywiązaną jest peDsja w kwocie 20u0 
lirów tureckich (55 .000 franków) i całkowite u- 
trzymanie.

Dopiero teraz wyjaśniają się zajścia w Armenji 
tureckiej. N iejaki Hamparzoum, były uczeń cywil­
nej akadem ji medycznej w Konstantynopolu, po 
spełnieniu kilku  oszustw umknął do Szwajcarji. 
Tam przebywszy kilka lat, zatęsknił za krajem i 
w rócił do Armenji. N a miejscu zaczął podburzać 
ludność w okolicy Mouck. Przeszło rok trw ała ag i­
tacja i niedołężne władze tureckie nie zwracały na 
nią żadnej uwagi. W połowie sierpnia zebrał ban­
dę wynoszącą około 3000 ludzi. P a lił i mordował 
Muzułmanów głównie z pokolenia Favrias i Beki- 
raulis. Opowiadał on, że angielska królowa W i- 
ktorja, wzruszona nieszczęściami Armeńczyków wy­
syła balonami na ich pomoc 100,000 armję. W re­
szcie wysłano wojsko przeciwko niemu. Przyszło 
do formalnej bitwy pod w sią Hadenk.

Po pierwszych strzałach powstańcy umknęli a 
sam szef Hamparzoum i 11 jego wiernych towarzy­
szów zostało wziętych do niewoli. Celem przepro­
wadzenia śledztwa i osądzenia winnych, wysłano 
wczoraj komisję, złożoną z czterech członków. Dzien­
niki zapewniają, że żołnierze tureccy obchodzili się 
hum anitarnie (?) ze zbuntowaną ludnością. Wiadomo­
ści z innego źródła tw ierdzą wprost przeciwnie i 
dopiero śledztwo wykaże, która strona więcej za­
w iniła.

Banda rozbójników greckich przekroczyła g ra­
nicę turecką -i w okolicy Kessendere zrabowała kil­
ka domów. W skutek reklamacji władze greckie roz­
poczęły poszukiwania i w Chalcis przyaresztowano 
trzech złoczyńców. Znaleziono przy nich 61 lirów 
tureckich i dw a pierścionki. Te, wraz z fotogra­
fa m i zbrodniarzy przesłano wulemu w Salonice ce­
lem okazania osobom poszkodowanym. W  Grecji 
widocznie dotąd szatko załatw iają podobne sprawy, 
albowiem po odebraniu wiadomości z Salonihi, że 
pierścionki były zabrane przez b an d ę , Da drugi 
dzień zbrodniarze zawiśli już na szubienicy.

Wiadomym je st tragiczny koniec angielskiego 
pancernika „W iktorja11. Około 200 ludzi znalazło 
śmierć w głębi morskiej. Ciała wydobyte pocho­
wano w Bejrucie na cmentarzu ewangelickim. Obe­
cnie kosztem sułtana postawiono na wspólnym gro­
bie w spaniały obelisk z odpowiednim napisem.

€ x ę ś ć  u r z ę d o w a .
Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy zam iano­

wał praktykantów  sądow ych: Gustawa D iilla, Antoniego 
W ęgrzyna, W łodzimierza Nowosiadłowskiego Franciszka 
B orta  Adama Mickiewicza i M ikołaja H ornickiego aus- 
k u ltan tam i sądowymi.

Cesarz zam ianował radcę dwuru w stan ie  spoczynku, 
deputow anego do rady państw a M aksym iljana barona 
A diertreu  Si harschm ida stałym  członkiem trybnnału  p ań ­
stwowego.

N am iestnictw o zamianowało kom isarzam i nadzoru ko­
tłów  parow ych: starszego inżyniera P ic tiu  Pindelskiego 
w Nibku dla powiatów niżańskiego koibuszowskiego, 
ad junk ta  budow nictw a Onufrego Piekarskiego w S try ju  
d la pow iatu stryjskiego.

Konkursa. Celem obsadzenia opróżnionej posady se­
kretarza powiatowego w randze X względnie posady kan­
celisty N am iestn icti a  w randze X I klasy, z system izo- 
wanem i dla nich poborami, rozpisano konkurs z term i­
nem do końcr grudnia 1894.

D yrekcja szkoły w eterynarii ogłosiła konkurs n a  je ­
dno stypendjum  w kwocie 100 złi., z fundacji jubileuszo­
wej F rane. Józefa.

W dyrekcji policji w Krakowie opróżnioną je s t  po­
sada prowizorycznego strażnika cywilno-polieyjntgo ż ro ­
czne p łacą 360 złr. wraz z 25 prc. dodatkiem  aktywal- 
nym i prawem  do dodatków decenalnych.

(Gazeta UomMca nr. 277).
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osnuta na tle stosunków galicyjskich z przed r. 1848

Napisał

57 O S T O J A .

(Cięg dalszy),

—  A jak skończył Moritz Schuster?
— N ie  wiem.
—  A Ilka nie spotkaliście gdzie kiedy?
— H o! ho! Ilko H ołub to mój dobry przy­

jaciel. Prawie dnia nie ma, żebyśmy się gdzie  
nie spotkali. Kampanjij w ęgierską przeszedł 
szczęśliwie, bo ani jem u nic nie zrobili, ani on 
ponoś żadnego W ęgra nie ma na swojem s u ­
mieniu, ale za to w r. 1859 kula francuska o- 
derwała mu jednę nogę pod Magentą. D ostał 
m edal i  pensję jako inwalid, 8 że w Kropiwni- 
ku nie bardzo mu się jakoś podobało, w ięc cho­
dzi teraz po żebrach i to najczęściej m iędzy 
Stryjem a Koehawiną.

— Po żebrach? Czyż to być m oże?
— A gdzież to się pan dobrodziej urodził, 

ze nie znasz tutejszych zwy czajów ? Przecie każ­
dy Busin, jak się postarzeje i pracować w ięcej 
nie może, z przyjemnością chodzi po żebrach... 
W prawdzie czyni to tylko w e własnej wsi, lecz 
Ilko, jako cywilizowany, dalej się  już zapuszcza. 
A le dosyć już tego, dosyć, do N ow ego-sioła je­
szcze ze dwie m ile, a deszcz luj, tui, co nie 
lunie. Moszko g łow ę mi oberwie, jeżeli do dnia 
nie wrócę. No siadaj pau dobrodziej, bo inrezej 
tj lko z twoim  kuferkiem pojadę!

Bozmarzony, powiem rozgorączkowany, usia­
dłem na wózek. Pan Bereźnicki w łaśnie batog 
podniósł, by konie zaciąć, które w y p o c iw szy  
m ogły puścić się dobrym kłusem , gdy wtem  
słyszę nutę przeciągłą, dziadowską i  zdała w i­
dzę nadchodzącego człowieka, który śp iew a;

S w ia -ty j M y - k o - la ju !
I zaraz dodaje na nutę wesołą, kozaczą:

A p id  mostom,
R yba  z f  ostom ! (z ogonem).

—  W idzisz, panie dobrodzieju !— mój woźnica 
uradowany zaw ołał — w łaśnie Ilko nadchodzi! 
Hultaj myśli, że na drodze n ie ma nikogo, więc 
w yśpiewuje sobie dziadowskiego kozaczka. M u­
sia ł być w Kochawinie, bo tam wczoraj był od­
pust i pewnie dosyć grosiwa nazbierał. A  w do­
brym hultaj humorze, w doskonałym!

Pan Bereźnicki św isnął batogiem, a stanąwszy 
jak dawniej na wózku, popędzał konie, nie szczę­
dząc ani głosu, ani ręki. Jechaliśm y chwilę, do­
póki nie zrównaliśmy się  z żebrakiem, który uj­
rzawszy nas z daleka, zdjął czapkę i jeszcze ża­
łośniej, niż pierwej, zaczął zawodzić.

Sw ia-ty j M y-ko-ła-ju  !
—  Cicho, hultaju! — krzyknął mój towa­

rzysz niby rozgniewany — i nie udawaj naboż- 
nisia, bo jak cię balem  ściągnę, popamiętasz 
ruski m iesiąc!

— A, panie kamrad, wie gehtsl — odparł 
żebrak i do Bereźnickiego rękę wyciągnął, któ­
rą tenże kordjalnie uścisnął. — Jak wydżu, pa­
nie kamrad, wy znowu w  dorohu. N o  dobre. daj 
Boże szezaslywo i  A możeby Jaśnie pan — do­
dał, ku mnie się zwracając — rzucił grejcarek 
biednemu kalece?

B iean y kaleka z medalem wojskowym na 
piersi, m iał brodę długą i białą, twarz czerstwą, 
od słońca ogorzałą, jednę nogę w porządnym  
bucie do miary zrobionym, drugą na kuli toczo­
nej, którą pod pachą przytrzymywał, a z po­
rządnego ubrania był stokroć prędzej podobnym  
do przedmieszczanina, niż do żebraka. Gdy do 
m nie m ów ił, oczy śm iały mu się filuternie, jak­
by w ubóstwo swoje sam nie wierzył.

W tejże chwili zerw ał się wicher gw ałto­
wny, potem błysło raz, drugi, dziesiąty i deszcz 
lunął jak z cebra.

—  Ot, zamiast brać grejcary — odrzekłem  
— siadaj lepiej, mój dziadku, na k ozio łek ' wra­
caj do Komarowa, bo noc już zapada, a deszcz 
coraz lepszy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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(Ciąg dalszy!.

Po k ró tk ie j chw ili zaczęła m ówić dalej.
— M yślałam , iż obiecauo je j św ietną p rzy ­

szłość, jeśli zachow a pierwszą ta jem nicę i że ta  
perspektyw a zaciera w pam ięci je j w rażenie s tra ­
sznego dram atu . Bądź co bądź, w ten tylko sposób 
zdołałam  sobie wytłóm aczyć chęć zdobycia,w ięk­
szych wiadom ości i uradow anie, k tó re  chw ilam i 
odb ija ło  się na je j tw arzy, D latego to , -widząc 
je j zw łoki, tak  się przeraziłam . T rudno  mi by ło  
uw ierzyć, aby osoba wesoła i zdrowa zeszła ze 
św iata w ciągu jednej nocy, cichutko i niespo- 
strzeżenie. A le .........

— Przepraszam  — przerw ał p. Gryce. — 
Pow iadasz p a n i , że p ragnę ła  zdobyć większe 
wiadom ości. Co pani przez to rozum iesz?

— C hcia ła  nauczyć się rzeczy sobie obcych, 
tak  np. czytać i pisać. Przybywszy tu ta j um iała 
zaledw ie kreślić litery  drukow ane.

P. Gryce szarpnął m nie za rękę.
— Czy nauczyła się pisać u p an i?
— Tak w ypisyw ałam  je j wzory i....
—  Gdzie są te  w zory? —  przezw ał d e tek ­

tyw . — C hciałbym  je  zobaczyć, rów nież jak  i
w łasnoręczne próby kaligrafji H enny   Czy
m ogłabyś pani pokazać mi je  ?

— N ie wiem , czy je  znajdę. N iszczyłam  
zwykle te  kartki. Zobaczę. Może się jeszcze co 
zostało.

— P ójdę z panią. Chciałbym  zobaczyć je j 
rzeczy.

N ie zważając na reum atyzm , pow sta ł szybko 
i poszedł za mes Beiden, uśm iechając się try u m ­
fująco.

Po kw adransie pow rócili oboje i złożyli na 
stole kilka kartek zapisanego papieru.

— Je s t to  pap ier listow y, używany w' tym  
dom u — oświadczył p. Gryce. — W ybra łem  
wszystko, co było. Spojrzyj pan.

P odał mi arkusz niebieskiego papieru , na 
którym  w ypisanych było kilka wierszy Łaligrafji 
wedle skreślonego u góry wzoru.

—  Co pan na to  pow iadasz?
— Pism o w yraźne i czytelne.
— Są to  zapew ne ostatn ie je j p róby ; porów- 

nyw ując j e  z pierw szem i w idać, iż poczyniła 
znaczne postępy. N iepodobne to wcale do tych 
oto gryzinołów . M rs Beiden pow iada, że H enna 
pisa ła  już wcale nieźle na tydzień  przed śm ie r­
cią i była bardzo dum na z tego. A teraz przy j­
rzyjm y s 'ę  papierow i, na k tórym  zw ykła była 
pisać.

Dość nam  było rzucić okiem , aby się prze­
konać, że ani jeden  arkusz papieru  nie był po ­
dobny do tego, na którym  spowiedź została  sp i­
sana.

— N ie ma innego papieru  w całym  domu 
— ośw iadczył p. Gryce.

— Czy je ste ś  pan tego  pew ien? — sp y ta­
łem , patrząc na m rs Beiden, k tó ra  s ta ła  zadu­
m ana. — Może znalazła tam ten  pap ier i użyła 
go bez wiedzy gospodyni d omu?

— O n i e ! — zaw ołała m rs Beiden — uży­
wam zawsze tego  tylko pap ie iu . Z resztą H enna 
m iała w pokoju swym całą lib rę i w ątpię, żeby 
przyszło je j na m yśl innego szukać.

— N iepodobna przew idzieć, co przychodziło  
n a  myśl te j dz;ewczynie. O bejrzyj pani raz je ­
szcze papier, na k tórym  spisana je s t spowiedź. 
A nam  zależy na stw ierdzeniu tego faktu.

— Otóż, obejrzaw szy pap ier na wszystkie 
strony , ośw iadczam  stanowczo, że nie m iałam  
n igdy  podobnego papieru  w moim domu.

P. Gryce odeb ra ł m i w yznanie H enny.
— Cóż pan na to ?  — rzekł. — Czy sądzisz ' 

jeszcze, że zeznanie to  wyszło isto tn ie  z pod 
pióra H enny ?

W strząsnąłem  głową.
— A le je ś li n ie p isa ła  tego Henna, to  któż 

in n y ?  — szepnąłem . — W ytłóm acz m i pan, jakim  
sposobem  ten  pap ier znalazł się pod je j ram ie­
niem  ?

— Musimy to właśnie wyjaśnić.
P. Gryce p y ta ł znowu m rs Beiden o try b  

życia  H enny, lecz odpowiedzi gospodyni domu 
u trw aliły  go tylko w pierw otnem  przekonaniu,

iż n ik t nie m ógł potajem nie, bez w iedzy m rs 
Beiden, w ręczyć je j tego  papieru.

T ajem nica  pozostała niezbadaną, zaczynałem  
w ątpić, aby nam  się udało  ją  przeniknąć, gdy 
nagle p. Gryce sp y ta ł m rs B e id e n :

— O trzym ałaś pani wczoraj lis t od M ary 
Leavenw orth  ?

—  Isto tn ie .
— Czy w kopercie b y ł ty lko lis t do pani, 

czy też i do H en n y ?
— N ie, panie — odparła  z nag łem  ożywie­

niem  — w liście moim nie było nic dla H enny, 
lecz ona także o trzym ała lis t wczoraj. N adszed ł 
tą  sam ą pocztą, co i mój.

— H enna o trzym ała lis t p o c z ą ?
— Tak, lecz był zaadresow any do mnie. P o ­

znałam  to po znaczku na k o p e rc i- ,1-
— Gdzież je s t ten  l i s t?  — p r m w ałem . —  

Dlaczego mi pani o n im  nie m ów iła- ? Dlaczego 
dajesz nam pani b łąkać się wśród ciemności, 
gdy dość nam  było lis t ten  pokazać, aby je  
rozproszyć.

— N ie pom yślałam  o tern   N ie sądziłam ,
żeby to  było coś tak  ważnego.

— M rs Beiden, gdzie je s t ten  lis t?  Czy masz 
go przy sob ie?

— Nie; dałam  go wczoraj H ennie.
A więc je s t zapow ne na górze. M usim y 

go odszukać.
—  N ie znajdziecie go — w trąc i! p. Gryce 

— ja  już tam  byłem . W  pokoju je s t tylko stos 
spalonych papierów . C hciałbym  naw et, abyś m i 
pani w ytłum aczyła, co to  znaezy ?

— J a  nie wiem . N ie m iała nic tak iego , co- 
by potrzebow ała palić, chybaby ten  list.

— Przekonam y się zaraz.
W y b ieg łem  i po chw ili w róciłem , niosąc 

m iednicę p e łną  spalonych papierów .
— Je ś li mowa o liśc ie , który w idziałem  

w rękach pani, gdyś w ychodziła z poczty, to  
by ł w żółtej kopercie.

— Tak, n iosłam  lis t d la  niej.
— P ap ie r żółty  nie pali się tak  ła tw o, jak  

biały. Oto wTaśnie szczątki koperty.
Z pośród spopielałego papieru  wyjąłem  n ie- 

dopalony kaw ałek.
•— Zbytecznem  byłoby zatem  szukać listu  — 

oświadczył p. Gryce, odsuw ając miednicę. — 
Pani nam  opowiesz, co zaw ierał.

— N ie znam je g o  treści. W praw dzie był 
zaadresow any do mnie, lecz H enna, prosząc mnie, 
abym  ją  uczyła czytać, dodała, iż oczekuje listu  
pod moim adresem , zaopatrzonego w znaczek na 
kopercie. W ięc otrzym aw szy lis t taki, nie otw ie­
rałam  go wcale.

—  B y łaś  pani zapew ne obecuą, gdy go H en ­
na czy ta ła?

— N ie, m r Eaym ond przybył w łaśnie do 
m nie, nie m iałam  ani czasu, ani głowy myśleć 
o korespoudencji H enny. Z resztą zak łopotana 
by łam  listem , który sam a otrzym ałam .

— Ale wieczorem przed udaniem  się na spo­
czynek m usiałaś ją  pani o ten  lis t zapy tać?

— Tak, py ta łam , gdym  je j p rzyniosła her­
batę wieczorem, lecz nic rai nie odpow iedziała. 
H enna by ła bardzo skryta. N ie chcia ła  new et 
przyznać, że lis t był od M ary L eavenw orth.

— A wiec sądziłaś pani, że go p isa ła  miss 
L eayenw orth  ?

— Isto tn ie  na kopercie był znaczek, więc 
byłam  pew na, że to od n ie j  Choć, co p raw ­
da, m ógł również dobrze pochodzić od p. Cla- 
yering  — dodała.

— M ów iłaś pani, że H enna była wczoraj 
niezw ykle wesoła. Czy nie posm utn ia ła  po o- 
trzym aniu  lis tu ?

— O ile m ogłam  zauważyć to  n ie , lecz 
krótko u niej baw iłam , będąc zm uszona powziąć 
szybką decyzję co do onego pudełka, m r Eaym ond 
m ów ił już  panu zapewne o tem .

— Otóż byłam  tak wzburzona, że nie m yśla­
łam  wcale o spraw ach H enny, ale ..,

— Przepraszam  — zaw ołał p. Gryce.
Pociągnął m nie na drugi koniec pokoju i sze­

pnęła m i na ucho ;
— Przypom nij sobie pan dokładnie, co w i­

dział przez okno Byrd, podczas pańsk iej n ieobe­
cności i zanim  m rs. Beiden pow róciła  do H en­
ny. W szak dojrzał, że dziewczyua pochyla się 
nad czemś, zapewne nad tą  oto m iednicą, że po­
tem  w ydobyw a coś z papieru i połyka. Czy nic 
panu więcej n ie  opow iadał?

— N ie — odparłem .
(Ciąg dalszy nastąpi).

K R O N IK A.
Kraków dnia 5 grudnia.

balrndhrz kościelny. Dziś Salby opata wy­
znawcy; ju tro  M ikołaja biskupa i Leoncji.

Jn tro  w kościele św. Mikołaja nabożeństwo odpu­
stowe.

ka lendarz  myśliwski. — W  bieżącym m iesiącu po­
lować wolno na wszelką zwierzynę z wyjątkiem lani, 
kozy, cielęcia i szpiczaka. oraz kury, głuszców i c ie ­
trzewi. N a przepiórki, dziki i gołębie wolno polować ty l­
ko do 15 bm., poc.zem następuje czas ich  ochrony.

Kalendarz rybacki. W grudn iu  wolno łowić wszy­
stk ie ga tnnk i ryb, z wyjątkiem  łososia, p strąg a  i wę­
gorza, na które przypada czas ochrony.

Kalendarz astronomiczny. Wacho a słońca rozpoi zął 
się dziś o godz. 7 min. 2(5. zachód przypada na goaz. 
3 min. 38; długość dnia 8 godzin 12 m inut.

Zim na stopni rano o 3-tej — 5, o 8-mej — 2.

Rocznice historyczne. Dnia 5 g rudn ia  1531 roku 
otw arcie Sejmu w Krakowie. N a Sejmie tym  zajęto się 
organizacją siły zbrojnej i skarbu.

Osoby stojące na czele społeczeństw a w Królestwie 
Polskiem  w roku 1830, nie mając w pierwszej chwili 
wiary w powodzenie oręża, nie uchwyciły od razu  za 
ste r powstania, ale skarały się uspokoić umysły. Przytem  
obawiano się, aby z powstania nie wyrosła rewolucja i 
dlatego jenerał Chłopicki ogłosił się dn ia  5 grudnia 1830 
roku dyktatorem , poczem wysłał poselstwo do P e ters­
burga — ażeby układam i zapewnić narodowi prze­
baczenie M ikołaja, albowiem m niem ał, że burza uci­
chnie.

K u p u jc ie  ty lk o  u ch rze śc ija n !

Prosimy naszych Czytelników i Przyjaciół, 
aby raczyli oznajmić swoim znajomym, Ze kto 
z nich, jako nowy prenumerator, zaabonuje Głos 
Narodu, choćby tylko na 2 mies:ące, tj. od 
1 'grudnia do końca stycznia, ten b e z p ł a t n i e  
o t r z y m a  obie powieści drukujące się obecnie 
w naszem piśmie, mianowicie „Pan Bereźui- 
ck i“ i „Kto w in ien?11, tworzące razem 2 t o m y .

P ro sim y  o w cz e sn e  o d n o w ie n ie  
p ren u m era ty !

Dnia 16-go b. m wyjdzie okazowy numer 
G łosu  N arodu  w15.000 egzemplarzy. Nasza 
administracja przyjmuje już dzis ogłoszenia do 
tego numeru po cenie zwyczajnej.

Szanownych abonentów, którzy dotąd nie od­
nowili przedpłaty na grudzień, prosimy, aby to ju ­
tro uczynili, gdyż w razie przeciwnym numeru 
piątkowego już nie dostaną.

W części redakcyjnej naszego pisma zapro­
wadziliśmy z dniem dzisiejszym nowe ulepszenie. 
Oto zaangażowaliśmy we W iedniu trzeciego z rzędu 
korespondenta (dutąd pisują (d) i Swój) i ten 
c o d z i e n n i e  będzie nam przysyłał oryginalne 
sprawozdania z Eady państw a i z Koła polskiego, 
a prócz tego w osobnych artykułach będą oma­
wiane wszystkie ważniejsze sprawy, toczące się w  
parlamencie.

Męskie Towarzystwo św. Wincentego a 
Paulo, wspierając w Krakowie tygodniowo około 
150 rodzin ubogich, zanosi im wsparcie przede- 
wszystaiem w bonach na żywność i opał; wszela­
ko i o innych icli potrzebach nie zapomina, a z 
tych w zimie bardziej niż kieJyindziej daje się 
czuć brak odzieży. Zaradzić temu usiłuje wspo­
mniane Towarzystwo, albo asygnując ze swych 
skromnych zasobów żądane kwoty na sprawienie 
ubrania, lub też otrzymaną z łaskawości dobro­
dziejów odzież, rozdziela pomiędzy ubogich w mia­
rę ich potrzeby. Ten ostatui sposób „okrywania 
nagich“ oddawna i u nas i za granicą uznano za 
nierównie praktyczniejszy. Każdy bowiem, cokol­
wiek zamożniejszy, przy corocznym przeglądzie swej 
szatDi znajdzie niejeden przedmiot, uo albo już wy­
szedł z mody, albo wymaga pewuej reparacji, pod­
czas gdy jego właściciel dołożywszy nieco jeszcze, 
nowość jakąś zam iast starego ubrania nabędzie. 
Zaczem, by nie gromadzić w domu składów s ta ­
rzyzny niepotrzebnej, a nie chcąc mimoto pozbyć 
się jej za bezcen, trzeba obmyśleó sposób jej usu­
nięcia. Jak  wraz tu  w pomoc przychodzi Towarzy­
stwo św. Wincentego a Paulo, łącząc u tile-du lc i. 
Ezeczy te dla dotychczasowych właścicieli nie przy­
datne, jakże nieocenione będą dla ubogich, w któ­
rych się ręce dostaną. A i dla kasy Towarzystwa 
ulga to w ielka; wszak up. sprawienie nowego 
paltota niemalby ru iną groziło funduszowi Towa­
rzystwa, na odzież ubogich przeznaczonemu, pod­
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czas gdy stary płaszcz za tanie pieniądze przero­
biony równą ubogim usiugę odda. Zaczew, g'iy 
zima na serjo zagląda, a Towarzystwa św. Win­
centego fundusze raczej się zmniejszają, niźli po­
mnażają, Zarząd tej instytucji postanowił du ofiar­
ności publicznej udać się z prośbą o składanie 
wszelkich jakichbądź przedmiotów odzieży, choóby 
zniszczonej nawet i n a  pozór zupełuie bezużyte­
cznej, a można mieó pewność, że żaden z nich od­
rzuconym, ani nieprzydatnym nie będzie w ręku 
ubogich, za których prawdziwą potrzebę Towarzy­
stwo św. Wincentego zaręczyć może.

Wszelkie datKi odzieży w naturze przyjmować 
raczył się podjąć łaskaw ie p. Władysław Fischer, 
do którego handlu (liuja A B ) w tej mierze łaska­
wi dawcy udać się zechcą.

P re 'es Rady Tow. św. Wincentego ii Paulo : 
A . Krasiński.

„Kruki11, czteroaktowa komedja Becijua, po 
raz pierwszy wczoraj wystawiona na polskiej sce­
nie, upadła bezpowrotnie. Wyszła z pod pióra je  
dnego z wybitnych pisarzy francuskich, toteż bez­
sprzecznie napisana jest z wielkim talentem, a je­
dnak na scenie żadną miarą nie może sobie utrwa- • 
lić pow odzenia, ponieważ jest w7 niej tylko to wszy­
stko, czego w teatrze nie szukamy. Sztuka ponura, 
w ieje z niej chłód realizmu, a na wskroś tak jest 
przesiąknięta najczarniejszym pessymizmem, iż wy­
starczyłoby wysłuchać dziesięć takich tragikomedyj, 
by stracić wszelką ochotę do życia. iS'a wczoraj­
szej premjerze, teatr św iecił pustkami, a zaś ta  
garstka publiczności, która przybyła, czuła się tak 
przygnębioną widokiem owych czarnych „kruków 11, 
zlatujących się na scenę bez końca, że nie pomo­
g ła  wyborna gra artystów, by widzów ożywić. W 
istocie, szkoda pracy aktorów dla sztuki, o której 
w ie się z góry, że nie utrzyma się w repertoarze. 
Wszyscy wczoraj grali bez zarzutu, jakkolw iek w 
niektórych rolach męskich obsada była może nie 
zupełuie właściwa. W galerji typów wyszczegól­
n ia ła  się postać metra muzyki, świetnie odtworzona 
przez p. Kamińskiego. Z kobiecych ról, trzy odmien­
ne charaktery sióstr znalazły bardzo dobre wyko­
nawczynie w pp. Morskiej, Siemaszkoweji Senowskiej. 
P . Morska prześlicznie odegrała scenę obłąkania: 
w spokojnej grze p. Senowskiej znać w każdej 
nowej roli znaczne postępy ; co zaś do p. Siemasz- 
kowej, która powróciwszy ze Lwowa, pierwszy raz 
wczoraj wystąpiła w nowym teatrze, możemy rzec 
śmiało, że jest to nader pożyteczny nabytek dla 
krakowskiej sceny. K a.

Zmiana repertoaru teatralnego. Dziś w środę 
„Górą n a s i!11 Zalewskiego, (przedstaw, popularne, 
ceny zniżone); ju tro  w czwartek koncert A. Griin- 
felda, pianisty; w piątek nie będzie przedstawie­
nia;  w sobotę i- niedzielę pierwsze występy Mo­
drzejewskiej.

W sprawie zakazu pulicyjuego żywych jase­
łek i św. Mikołaja, możemy objaśuić interesowa­
nych, Ze zakaz wydany przez dyrekcję policji nie 
dotyczy szopek z f igurkami,  które jak dawniej 
mogą swobodnie krążyć po domach ku uciesze ini- 
lusińk ich .

W Sprawie kas chorych. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych wydało okólnik do władz politycznych, 
by przedłożyły kwestjouarz w sprawie kas chorych 
kasom o ile możua wszystkim, a co uajinuiej wy­
bitniejszym, do odpowiedzi, Nadto jednali minister­
stwo oświadcza, że wszyscy pracodawcy, robotnicy 
i  Stowarzyszenia robotnicze są uprawnie ii do wzię­
cia udziału w odpowiedziach, do których i iuue, 
w pytaniach nie zawarte życzenia, złożyć mogą.

Przemówiła. Do m ieszkania jednego z arty­
stów naszej sceny Zapukała w tych dniach jakaś 
kobieta, prosząc o wsparcie, na migi, jako nie­
mowa. Artysta domyślając się podejścia, odprawi! 
ją  z niczem. Rozirytowana „Niema z K rakow a11 
przemówiła wcale wyraźnie w te słow a: „Nie czę 
ślag  trafi... ty pszakrefl'!11 Widocznie była nie- 
chrzczona.

W Skawinie, staraniem „Czytelni mieszczań­
sk ie j1',  odbyło się w dniu 29 listopada b. r., uro­
czyste nabożeństwo za spokój bohaterów z r. 1831. 
Mszę odpraw ił tamtejszy ks. proboszcz, Jan  Kanty 
Zegadłowicz, a gorącą miłością tchnące ku Ojczy­
źnie kazanie wygłosił ks. prałat Zaus z Radziszo- 
wa. Następnie odbył się wieczorek, w program któ- 
lego weszły śpiew chóru Czytelni, g ra na cytrze, 
deklamacje i żywe obrazy z „Polonii11 Grottgera.

Wybór uzupełniający jeduego członka Rady 
powiatowej w Jaworowie, z grupy większych po­
siadłości rozpisano na dzień 10 stycznia b. r.

Wieczór Mickiewiczowski, urządzany sta ra­
niem uczniów VIII klasy gimnazjum św. Anny w 
amfiteatrze Nowodworskim, odbędzie się w sobotę, 
d. 8 bm. Część I :  Słowo wstępne; 1) „W amfi­
teatrze Nowodworskim11, polónez, wykona orkiestra; 
2) Moniuszko: „Czaty11, śpiew solowy; 3) a) Ma­
zurek, b). Moniuszko: „P rząśniczka1- fortepian; 4) 
Mickiewicz: „Sonety krym skie11: a) „Stepy aker- 
m ańskie11, b) „Grób Potockiej11, c) „A djudah11, de 
klamacja solowa, 5) M endelssohn-Bartholdy: a) 
„Rodzinny k ra j11, b) „Kto nad miarę tu  pragnie 
żyef, chóry z „Edypa Kolonie" Sofoklesa. Część I I :
6) W roński: „W ieniec P o lsk i11 wykona orkiestra;
7) Mickiewicz: „Dziady11 (część III, scena więzien­
na), deklamacja zbiorowa; 8) Chopin .„N octurn11 
skrzypce; 9) W. Dec: „Pieśń żeglarz^" i Hasło 
polskiej młodzieży", chór; zakończenie: przemowa 
jednego z profesorów. Początek o godzinie 6-tej 
wieczorem.

„Ognisko11. Niezwykłą rozrywką obdarzyło „0- 
gnisko" w niedzielę członków swoich, bo przed­
stawieniem operowem. Nie po r.az to pierwszy to­
warzysze sztuki drukarskiej dukumentują zmysł dla 
muzyki, znajdując do urzeczywistnienia swojego za­
miłowaniu. gotowy m aterjał już to w ładnych gło­
sach, już w doświadczonym sterze kolegów swoich: 
pp. Bicza i Chyrczakowskiego. Słynna arja  z k u ­
rantem, prześliczny kwartet, arja Skołuby, ogółem 
wszystkie te piękne natchnienia, któremi Moniuszko 
jakby gwiazdami, wyhaftował trzeci akt „Straszne­
go dworu", odżyły tutaj wśród tłum nie zebranych 
słuchaczów i zjednały wykonawcom gorące objawy 
uznania. Zawsze pełua humoru jednoaktów ka F re­
dry „Posażna jedynaczka" i biegła g ra na cytrze 
p. Iwelskiego stanowiły uzupełnienie wieczoru, da­
rzącego obecnych prawdziwie uszlachetniającemi 
wrażeniami.

Z Tow. ogrodniczego. We czwartek dnia 6 
b. m , w sali wykładowej gmachu chemicznego, 
odbędzie się ogólne zebranie krak. Tow. ogrodni­
czego. Na porządku dziennym odczyt p. Nowaka 
„O paprociach". Początek zebrania o godzinie 6 
wieczorem.

Zwłoki nieznanego mężczyzuy, la t około 45, 
z pełnym zarostem na twarzy, ubrauego dośó nę­
dznie, w czarnym miękkim kapeluszu na głowie, 
spostrzeżono wczoraj o piątej rauo na ul. Skaw iń­
skiej. Trup leżał tuż pod murem. Lekarz policyjny, 
zbadawszy zwłoki, przypuszcza, że śmierć nastąpiła 
u skutek gwałtownego upadku na mur. Zwłoki od­
stawiono do zakładu medycyny sądowej.

W rocznicę powstania Listopadowego urzą­
dza Towarzystwo gimnastyczne „Sokół" w Podgó­
rzu uroczysty wieczorek ua dniu 9 grudnia b. r. 
Na zakończenie odegranym zostanie obraz dram a­
tyczny „K ruk", osnuty na tle wypadków powsta­
nia styczniowego.

Delegatem gal. Tow. kredytowego ziemskie­
go, w okręgu ropczyckiin, wybrauy p. Romuald 
Wojciechowski, zastępcą baron Henryk Christiaui.

Wybór uzupełniający dwóch członków Rady 
powiatowej w Gródku,  z grupy gmin wiejskich, 
rozpisany na, dzień 10 stycznia.

Egzamina rządowe z weterynarji w terminie 
listopadowym zdali p p .: Teofil Dzierżyński, oglą­
dacz płodów i produktów zwierzęcych, przydzielony 
dla starostwa w B alej i Jan  Strutyński, prowizo­
ryczny Weterynarz powiatowy w Nadwornej.

Kulonje rymanowskie. Do komitetu leczniczej 
kolouji rymanowskiej wystosowała p. Helena Mo­
drzejewska przed kilku dniami następujące pismo: 
„Mając wszystkie wieczory zajęte aż do dnia wy­
jazdu ze Lwowa, nie jestem w stanie wziąć udzia­
łu  w przedstawieniu lub koncercie na cele spra­
wy, którą się zajmujecie. Uznając wszakże donio­
słość waszej instytucji, od której los tylu istot za­
leży i czując dlań głęboką sympatję, przesyłam 
skromną ofiarę w ilości 50 złr. i odwołuję się do 
pań lw ow skich, tak znanych ze swej gorliwości, 
gdy idzie o cel dobroczynny i narodowy, ażeby 
również przyczyniły się do inaugurowanej przeze- 
innie składki w przekonaniu, iż łatwo tym sposo­
bem zbierze się kwota wyższa, niż ta, którąby o- 
siągnąć można z przedstawienia lub koncertu".

Dr Franciszek Smolka, sędziwy weteran p a r­
lamentaryzmu, ciężko zaniemógł we Lwowie.

Tragiczny wypadek zdarzył się w Przemyślu 
w dniu 1 b. m. Oto co uam donosi tamtejszy nasz 
korespondent: W dniu owym urządził tamtejszy
„Sokół" w sali Stowarzyszenia „Gwiazdy" wieczór 
muzykalno deklaraacyjny na dochód budowy w ła ­
snego domu. Ostatui punkt programu obejmował 
produkcję dram atyczna, mianowicie scenę w wię­
zienia z „Kordjana" Słowackiego, w której, mię­

dzy innemi przedstawionem jest zabójstwo szpiega. 
Szpiega owego g ra ł członek „Sokoła", Tadeusz 
Czyński, przedsiębiorca-piekarz, a rola zbójcy sce­
nicznego spoczywała w rękach p. Solskiego, dje- 
tarjusza magistratu. Przypadkiem p. Solski sta ł się 
rzeczywistym zabójcą Czyńskiego, ugodził go bo­
wiem tak  silnie sztyletem, iż Czyński padł na miej­
scu i w pięciu minutach życie zakończył. Zabój­
stwo było wypadkowe: Solski jest krótkowidzącym, 
a sztylet był nadzwyczaj ostry; nieszczęście chcia­
ło, że ugodził nim w samo serce... W pierwszej 
chwili nie spostrzeżono naw et wypadku, w roli bo­
wiem Czyńskiego leżało, iżby pennięty sztyletem 
padł na miejscu. P ad ł on też rzeczywiście, ale nie 
powstał już więcej... Straszny ów wypadek prze­
raził wszystkich. Mimowolny zabójca jego odchodzi 
od zmysłów.

Wybuch kotła. W  S złach ci ńcach, pod Tarno­
polem, wydarzył się przed kilku doiami nieszczę­
śliwy w ypadek, spowodowany karygoduem skąp­
stwem. Bo oto kiedy w gorzelni, dzierżawionej 
przez p. M. W ećhslera, popsuł się kocioł, nie od­
dano go do naprawy zawodowemu rzemieślnikowi, . 
lecz sam dzierżawca wraz z gorzelnikiem starali 
się go naprawić. N astępstw a tej fuszerki były bar­
dzo smutne. Gorzelnik odniósł bardzo ciężkie rany, 
kotłowy zaś został w straszny sposób poparzony, 
tak, że zachodzi obawa o jego życie. W  gorzelni 
samei poczynił wybuch również znaczne szkody.

Tajemnicza śmierć. We Lwowie onegdaj po 
południu zawiadomiono stację ratunkow ą, że w 
klasztorze PP. Benedyktanek zmarł nagle jakiś 
człowiek. Natychm iast przybyły dyżurny lekarz, 
stw ierdził śmierć, prawdopodobnie, jak  się w pier­
wszej chwili zdawało, skutkiem zaczadzenia. N a­
stępnie lekarz częściowy przypuszczał, że śmierć 
mogła nastąpić także skutkiem  udaru. Tymczasem 
dochodzenie śledcze, przeprowadzone na miejscu, 
wykryło kilka szczegółów, które temu wypadkowi 
nadają cechę tajemniczości. Oto, jak  się rzecz przed­
stawia. Zmarły nazywał się Ignacy Zebrowski, mógł 
mieć lat około 60 i był organistą w klasztorze P P . 
Benedyktynek. Był on usposobienia trochę dziwa- 
czuego i to prawdopodobnie stało się powodem, ze 
w przeszłym tygodniu opuściła go żona Żibrowski, 
pozostawszy sam, przyjął posfugaezką także już ko­
bietę w podeszłym wieku, która w nocy z s ib ity  
na niedzielę spala nie tam, gdzie z.vykle, to je s t 
u dozorcy domu przy ulicy Pańskiej, lecz w mie­
szkaniu Żebrowskiego. Posługaczka ta  wstawszy 
rano, opuściła mieszkanie, znmknęła je na klucz i 
wyszła do miasta. Powróciła dopiero po południu 
i wówczas zawiadomiła sąsiadów, że jej stużboda- 
wca nie żyje. Mieszkanie, które zajmował Żebro­
wski, zuajduje się w oficynie i składa się z pokoju 
i przedpokoju. W pokoju, prócz innych ra':')li, 
jest łóżko i kanapa. Na łóżku spał Żebrowski, na 
kanapie jego posługaczka, zaczadzenie przeto zdaje 
się być wykluczonem, inaczej bowiem temu samemu 
wypadkowi uległaby także posługaczka. Lekarze, 
przybyli na miejsce, zastali trupa Żebrowskiego, 
leżącego na wznak ua podłodze tuż koto łóżka. N a 
czole jego widoczne było skaleczenie, które ra >gło 
być spowodowane upadkiem. Nie >podal, także na 
podbdze, leżała rozbita lampa. Śmierć, jak stw ier­
dzili lekarze, nastąpiła jeszcze w nocy, a więc po- 
sługaezka, opuszczając mieszkanie, musiała już wie­
dzieć o wszystkiem, choćby nawet w nocy spała 
tak twardo, że nie zbudziłby jej upadek Żebro­
wskiego z łóżka na ziemię. Mimo to śmierć Żebro­
wskiego zachowała w tajemnicy przez cały dzieli. 
Wobec tak podejrzanych okoliczności zarządz mo 
aresztowanie posługaczki, której nazwisko na razie 
nie jest znanem. Obdukcja zwłok wykaże właściwy 
powód śmierci.

Katastrofa bez ofiar ludzkich. O aegdij rano 
w domu przy u 'icy Ormiańskiej we Lwowie, zda­
rzył się następujący wypadek, który mógł bardzo 
łatwo spowodować straszną katastrofę. W domu 
tym, znajduje się w parterze lokal restauracyjny, 
który sk łada się z dwóch sal, a sufit w pokoju, 
położonym po prawej stronie, jest sklepiony i spo­
czywał na jednym grubym filarze. Już w niedzielę 
po południu zauważył restaurator, iz filar ten sil­
nie się zarysował, to też wezwał natychm iast bu­
downiczego, który kazał oderwać lamperje i w tedy 
okazało się, że niebezpieczeństwo jest wielkie, gdyż 
filar grozi runięciem. Uprzątnięto więc obydwie sale 
restauracyjne, a lokal zamknięto. I szczęście, że 
tak  się stało, gdyż nazajutrz o godz. 9 rano, sufit 
wraz z filarem runął, a nadto, ja k  sprawdził dy­
rektor urzędu budowniczego, dwie ściany sąsiednie 
grożą runięciem. Toteż zarządzono natychmiastowe 
rozebranie także i tych dwóch ścian. Nad restau­
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rac ją  m ieszkał syn restauratora, który wyprowa­
dził się w niedzielę. Wubec tego, że restauracja 
była już od niedzieli po południu zamknięta, ka­
tastrofa ta, nie pociągnęła za sobą ofiar w ludziach, 
niechże jednak będzie przestrogą, dla gospodarzy 
domów i to nie tylko we Lwowie.

Z konkursu. N a ostatnim konkursie w wyż­
szej szkole przy Akademji Sztuk pięknych w Pe­
tersburgu otrzymali Polacy następujące odznacze­
n i a :  Na  wydziale mal&iskąm. p. Eligjusz N iew ia­
domski z W arszawy, uczeń prof Gersona, za pełen 
poezji i wj b i i n i e  pod względem technicznym na­
malowany obraz: „Centaury w puszczy1*, stopień 
m alarza klasy I, z pominięciem stopnia drugiego, 
o który właściwie się ubiegał. Takiem Barnem od­
znaczeniem zaszczycony został również Eazim. Sta- 
browski z W ilna, którego „.Mahomet** zapowiada 
m alarza historycznego o szerszym polocie. Pan Adolf 
Ostromęcki z Odessy, za obrazek rodzajowy, przed­
stawiający, chłopców wiejskich na noclegu**, otrzy­
m ał stopień klasy l i i ,  W roku bieżącym konkurs 
odbył się na nowych zasadach, a mianowicie: ma­
larze opracowywali własne swoje tematy dowolnie 
wybrane, a nie Larzut-ane, ja k  to miało miejsce 
dawniej. Eównież po raz pierwszy byli sędziami 
wśród innych panow ie: Eepin, Makowski, Sziszkin. 
N a wydziale architektoniczny m : p. Stan. Noakow- 
ski z Królestwa za projekt stajen cesarskich otrzy­
m ał stopień architekta El. I i stypendjum rządowe 
n a  wyjazd za granicę (na la t dwa). Za tenże pro- 

- jek t stajen p p .: Józef Dubrosławski z Waiszawy, 
Józef Padlew ski z Podola, Jan  Żółtowski z P ińska, 
F ranc. Kognowicki z Moskwy otrzymali stopień ar­
chitektów II klasy W myśl nowej ustawy medale 
złote i srebrne zostały skasowane.

Popularny car. Car Mikołaj jest w tej chwili 
najpoj ularniejszą osobistością w Petersburgu. Za­
pewniają dobrze powiadom ieni, iż do najulubień- 
szych chwil nowy w ładca zalicza przechadzki sa­
motne, lub też w towarzystwie jedynie swej mał­
żonki. Z początku policja chciała używać ostrych 
środków bezpieczeństwa, ilekroć dowiedziała się, 
iż cesarz znajdow ał się na przechadzce po ulicach 
stolicy; Mikołaj II jednakże, ku wielkiemu zdzi­
wieniu organów porządku, kazał tego zaniechać. 
Donoszą właśnie o niezwykłe m zdarzeniu, które 
nastąpić miało w tych dniach w Petersburgu. 
Dwaj studenci wojskowej akademji medycznej idąc 
wzdłuż Newskiego Prospektu rozprawiali głośno, 
gdy wtem w pobliżu mostu Aniczkowskiego spo 
tyka ich cesarz. Młoozi ludzie nie złożyli monar­
sze należnego ukłonu, jakkolw iek tenże m iał na 
sobie m undur pułkownika, którego dotychczas je ­
szcze używa. Car zatrzymał się i do młodzieńców 
zw rócił się z zapytaniem : „Dlaczego mi się p a ­
nowie nie ukłonili?** Zdziwieni obaj spojrzeli na 
pułkow nika, a po chwili jeden z nich zaczął się 
tern tlómaczyć, iż dopiero niedawno z prowincji 
p rzybili do akademji i nie wiedzieli jeszcze, ze 
są obowiązani nie tylko jenerałom , ale i pułko­
wnikom oddawać wojskowe honory. „Macie pano­
wie słuszność — ody arł im monarcha — ale 
w każdym razie musicie k łan iać się cesarzowi.“ 
Można sobie wyobrazić, co się w tej chwili działo 
ze studentam i, którzy nie poznali cara. Nie wie­
dzieli co pccząć. Wt i dy  car kazał im się udać 
bezzwłocznie do rektora i „zameldować1* co zaszło. 
Eektor dowiedziawszy się o tern, wykluczył z za­
kładu obu młodzieńców za takie przestępstwo nie 
ic  przebaczenia i całą spraw ę przedstaw ił m ini­
strowi wojny, którego prosił o zawiadomienie ce­
sarza o ukaian iu  wiLnych. Tymczasem car był 
z tak surowego postąpienia rektora bardzo nieza­
dowolony i kazał obu studentów nadal w akade­
mji bezkarnie pozostawić. Przy tej sposobności 
wyrazić się miał przed ministrem, „iż w tym celu, 
by mnie lepiej znano, należy się postarać o roz 
powszechnienie poriretów cesafskich, które po­
winny się znajdować we wszystkich zakładach.“

Onegdaj na przechadzce knpił sobie car od 
ulicznego kolportera kalendarzyk kartkowy. Jene­
rałowi W alowi zakazał strzedz policyjnie jego 
osoby, m ówiąc: „Daj pokój, panie naczelniku, zo­
staw  mnie tylko upieee Boga i mojego ludul**

Konkurs fajczarzy. Z Brukseli piszą, iż w 
Brugge w tych dniach odbył się oryginalny kon­
kurs fajczarzy, zorganizowany przez „Eookersclub**. 
D ługie fajki holenderskie napełniono tytoniem (ka­
żda fajka zaw ierała 4 gramy). Na dany znak za­
palono fajki. Zadanie palauzy polegało na jaknaj- 
dłuższem paleniu fajki bez jej zapalenia. Nagrodę 
otrzymał palacz, który przez 67 minut zdołał ćmić 
swoje 4 gramy tytoniu. Drugi zwycięzca palił faj­
kę w ten sposób przez 66 ' /2< ostatni przez 63

minuty. Niezadługo ma się odbyć podobny matek 
pomiędzy palaczami m Brugge i miejscowości ką­
pielowej Heyft.

Nfkroiogja. W e E w en ie  zm arł W ładysław bar. B e s s ,  
urzędnik Boi ku hipotecznego,

H elena Ź m u r k o w a ,  wdowa po s ła w o m  profesorze 
m atem atyki na  U niwersytecie i Techr iee a  m atka gło­
śnego a rtysty  malarza, zmarła w 67 roku życia we 

Lwowie.
W Samborze Kazimierz Dobek Z a r ę b a ,  emer. sędzia 

pow., przeżywszy 80 lat.
Edw ard M i t s c h a ,  radca sądu obwodowego w T ar­

nopolu, zmari tam że we czwartek wieczorem w 52 roku 
życia.

A l s z e r  S tanisław , zmarł w Jarosław iu w 20 roku 
życia.

Ja n  Pom ian S o k o ł o w s k i ,  b ra t księżnej Kalikstowej 
Ponińskiej, zmarł w M edjolanie w 58 roku życia.

Pelagja z b r. Zamoyskich br. B r a n i c k a ,  zmarła w 
W arszawie.

Z Izby sądowej.
Lwów 3  grudnia.

Skrytobójcze morderstwo.
N a początku dzisiejszego posiedzenia postano­

w ił trybunał pytania do sędziów przysięgłych. P y ­
tan ia  te są : 1. Czy winien jest P inkas Mann, że nakło­
niony przez E isiga Essiga w zamiarzn zabicia Gnapa 
tak  działał, że z tego śmierć w y ni k ła? 2. Czy Ei- 
sig winien jest, że nakłoniony przez Paraszkę na­
mówił do tego czynu Manna? 3. Czy Eisig Essig 
w inien jest, że Mannowi dał pomoc i wsparcie po 
spełnieniu czynu? 4 Czy P araszka w inna jes;, że 
namowami i najęciem spowodowoła zbrodnię? 5. 
Czy Paraszka w inna jest, że się do spełnienia 
czynu świadomie i rozmyślnie przyczyniła, wysyła­
jąc męża do E isiga? 6. Czy win.*ą jest Paraszka, 
że w zamiarze zabicia męża usiłowała go otruć? 
7. Czy E isig  Essig winien jest, że świadomie jej 
w tern dopomagał? 8. Czy oskarżony Markus Topf 
winien jest, że Paraszee Gnapowej du czynu usi- 
łowanego otrucia rozmyślnie i świadomie dostar­
czeniem witryolu dopomógł, przyczem też wiedział, 
że ma być spełnione morderstwo skrytobójcze i to 
przez żonę na osobie męża? Oprócz tego postawio­
no pytanie ewentualne, dotyczące w ieku Eisiga, 
który nigdzie w metrykach ni.e był zapisany.

N astępnie zabrał głos zastępca prokuratora p. 
Oleński, który uzasadniał oskarżenie. Skreśliwszy 
pożycie małżonków, zaznacza, że głównym powo­
dem zbrodni u Paraszki jest lubieżność i chęć u- 
żywania. Wykazuje przewrotność, z jak ą  opanowała 
męża, z ja k ą  ułożyła scenę z otruciem Szkołyk i 
t. d., zaznacza jednak  równocześnie, ze nie jest 
wykluczonem, iż myśl zamordowania męża wyszła 
nie od niej, ale od Essiga. W każdym jednak ra ­
zie Paraszka mogła odrzucić jego propozycję, a 
więc od jej woli zależał los męża, ona zaś na pro­
pozycję tę  się zgodziła, a co większa obiecała Ei- 
siguwi za zbrodnię zapłacić. Następnie Zestawia 
jej zeznania w różnych fazach i skreśla stosunek 
do reszty oskarżonych, opowiadając historję trucia 
męża, Niezwyczajność faktu leży w tem, że nie 
ten dokonał morderstwa, którego Paraszka „obsta- 
lowała**, ale trzeci namówiony przez Essiga, to je ­
dnak zbrodui nie zmniejsza, bo związek istnieje 
ciągły.

Z obrońców pierwszy głos zabrał obrońca Man­
na, który położył nacisk na szczerość zeznań Manna, 
jego skruchę, ułomności fizyczne, moralne i chęć 
zmniejszenia winy zięcia. Następnie obrońca Topfa 
zbijał zarzuty prokuratora co do Topfa, wykazu­
jąc  brak wszelkich dowodów jego winy. Zazuacza 
dalej, że cała rozprawa bprawia wrażenie zaczaro­
wanego koła, w pośrodku którego, jako oś, stają 
żandarmi ze swemi zeznaniami. Dziwi się, że p. 
prokurator do zeznań przed żandarmami przywią­
zuje tyle wagi, wszak wiadomo, jakiem i drogami 
często takie zeznania idą. Nasza ustaw a wymaga, 
aby na wszystko były dowody — czy one są tutaj, 
niech bezstronnie każdy odpow ie. Rozprawa ta  ro­
bi wrażenie czt< rotomowej powieści, z której tylko 
tom pierwszy i trzeci jest nam znany, drugiego 
nie możemy odszukać, a czwarty mamy pisać na 
podstawie intuicji. — WyroK zapadnie we wtorek.

GŁOSY Z MIASTA I Z KRAJU.
Znana powszechnie firma „L. Knapińskiego", fa­

brykanta wyrobów chirurgicznych w Krakowie, 
zaprowadziła jedynie na całą Galicję, aparat do 
niklow ania i podejmuje się wszystkie przedmioty 
niklować ze stali, żelaza i mosiądzu, a naw et na 
życzenie i z drzewa.

Doprawdy, nie rozumiem
I nic nie wiem, jak  lig  s ta ło : 

CóreczeK u i  dorodnych 
Aż s.edm niebo dało.

A wszystkich serca płoną 
Z ipału św iętym  zniczem 

Do sztuki, do ppezji —
Że Muzy przy nich niczem. 

Jed n a  ma ta len t w piórze 
I aspiracje szersze,

W ięc dniami i nocami 
P isuje ciągle wiersze;

D ruga  zaś śpiewa sobie 
Rom anse i piosenki,

G itary struny  szczypie 
Dotknięciem  małej rgki;

Inna  znów (Terpsychora!)
O tańcach tylko marzy,

O flircie, który w tańcu 
Uprawia z za wachlarzy.

Och, córy im je  — Muzy!
B a! inna córa jeszcze 

Tragedje mi wyrabia,
Że aż przechodzą dreszcze.

To tylko mnie wciąż m artw i,
Że wszystkie moje panie,

Jak  Muzy, dotąd żywot
W  dziewiczym pgdzą stanie...

Przezorny papa p y ta  oświadczającego sig o rgkg panny 
m łodzieńca:

— Co właściwie skłania pana, do proszenia o rgkg 
mojej córki?

— Miłość !
— Ba! M iłość! To nie przyczyna, to  tylko — pre­

tekst...

Kawaler do służącego:
— Grzegorzu, żenig sig. Cóż ty  na to ?
A Grzegorz skłoniwszy s ie :
— O, zawsze wiedziałem, że u wielmożnego pana za­

ległe moje zasługi nie przepadną!...

— Cóż to, panie doktorze, trzym asz w słoju kilka zielo­
nych żabek? Toć do wskazywania pogody jedna  wy­
starczy !

— To nic — odpowiada przezorny doktor — w razie 
w ątpliwości niech sobie odbywają konsyljum...

Są ludzie, którzy przez całe życie strzelają, lecz ni­
gdy niu trafiają do celu.

Nieszczęście w miłości znaczy : stracić głowę, a n ie  
pozyskać serca.

Szczęście je s t  obraźliwe: n ie sprzyja tym, którzy w  
nie n ie wierzą.

OSTATNIA POCZTA.
W  przyszłym  tygodniu  odbyw ać się b ę d ą  w  

W iedn iu  codziennie posiedzenia Izby. Załatw io­
ną m a być m iędzy innem i także ustaw a o kole­
ja ch  lokalnych. ___________

Przez osta tn i m anifest cara została darow ane, 
kara w ięzienia kapitanom  okrętów : „Władimir** 
i „Columbja**, którzy skazani został' w znanym  
procesie o zatopienie sta tku  „W ładimir** na mo­
rzu Czarnem.

W ed ług  doniesitń , jakie o trzym ują  n iem ie­
ckie dzienniki z P etersburga , car m a zam iar 
p rzekszta łc ić całe życie dw oiskie w R osji na 
wzór ang ie 'sk i. W ie lk i w p łj w w yw arł na carze 
ks. W alji, z którego synem, księciem  York, ł ą ­
czy cara śc isła  przyjaźń. Ks. Y ork pow rócić m a  
do P ete rsb u rg a  na dłuższy pODyt.

K raj petersburgski opisuje przyjęcie depu ta- 
cji polskiej w P etersbu rgu  zgodnie z tem , coś­
my daw niej donieśli. Oprócz osób w ym ienionych, 
a należących do w łaściw ej depu tac ji z K róle­
stw a Polskiego, przybyli do P e te rsb u rg a  i brali 
udzia ł w obchodzie pogrzebow ym , a następn ie  
razem  z innym i przedstaw ili się carowi i byli 
obecni na uroczystościach w eselnych: ks. M i­
ch a ł O giński, szam belan, w łaściciel dób** w gub. 
kow ieńsk ie j; hr. Jó z ef Potocki, w łaściciel A n to ­
nin w gub, w o ły ń sk ie j; h r. K onstan ty  Przeździe- 
cki, w łaścic iel dóbr w gub. kow ieńsk ie j; J . U rsyn- 
N iem cewicz, marsz, sz lach ty  gub. grodzieńskiej; 
h r. Ad. P later, marsz. szl. gub. w .leń sk ie j; h r. 
A ugust Potocki, szam belan, w laśc. dóbr, w ice­
prezes Tow. wyścigów konnych ; Ja n  i Antoni 
h r. Tyszkiew iczow ie z gub . w ileńskiej i P- P a­
w eł Kończą, dyrektor w zarządzie B anku ziem ­
skiego w W ilnie. Oprócz tego, p rzebyw ał w P e­
te rsbu rgu , nie biorąc wcale udziału w deputa- 
cjach, Zygm unt h r. W ielopolski, m argrab ia  Mysz­
kowski, koniuszy dw oru, ad m in is tra to r K sięstw a 
łow ieckiego. P raw dopodobnie nie wziął w niej u- 
dziaiu dla tego, że jako wysoki dostojnik dw or­
ski, nie chcia ł osobą sw oja nadaw ać je j charak teru  
urzędowego, lecz p ragnął, żeby b y ła  narodow ą

K ra j p is z e : Podczas przy jęcia d e p u ta c i w
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pałacu  Zim owym  d. 11 bm „ N ajjaśniejszy P au , 
przechodząc obok deputaeji w ołyńsk ie j, zaszczy­
cił podaniem  ręk i i zapytan iem  o zdrowie h r. 
Józefa Potockiego. R ozm aw iał także z h r. W ła ­
dysław em  W ielopolskim .

W  piątek, d. 11 bm ., o godz. 2 po południu, 
22  członków deputaeji z K rólestw a Polskiego, 
udało  się do p. m inistra skarbu, W ittego , aby 
mu wyrazió podziękow anie za troskliw ość, oka­
zyw aną spraw om  ekonom icznym  Królestwa, m ię­
dzy innem i i  za przeprow adzenie konwersji l i ­
stów  zastaw nych Tow. kred. ziem skiego. M inister 
W itte , p rzy ją ł członków deputaeji z wielką u- 
przejm ością i zapew nił o swych najlepszych 
chęciach.

W edług  K ra ju , prócz am nestii dla osób k a ra ­
nych za pow stanie z r. 1863. „M inistrow i spraw 
w ew nętrznych, udzielone zostało prawo p rzedsta­
w ienia do łaski m onarszej skazańców politycznych, 
losu, k tórych  m anifest nie do tknął, jeżeli na to 
przez dobre spraw ow anie się zasłużą, a także o- 
sób, s k a z a n y c h  w d r o d z e  a d m i n i s t r a ­
c y j n e j ,  jakoteż pow racanie do pew nych m iej­
scowości osób zesłanych, jeżeli tem u nie staną 
na przeszkodzie w zględy pokoju i porządku pu 
blicznego. Dozwolone również zostało przedsta­
w ienie podań em igran tów  politycznych o pow rót 
do kraju , z w yjątkiem  oskarżonych o „zam ach 
przeciw ko osobie m onarchy".

W  K iel, d. 4 g ruduia, podczas zaprzysięże­
n ia rekrutów , po przem ow ach kapelanów w oj­
skow ych, zab ra ł g łos cesarz W ilhelm  i upom niał 
rekru tów , żeby złożonej przysięgi dotrzym ali w 
k ra ju  i  zagranicą. „W  zam ierzch łej przeszłości, 
rze k ł cesarz, w czasach, gdy  Cymbrowie i  f e u -  
tonow ie przedziera li się przez A lpy, G erm ano­
w ie zwykle wiązali się po kilku łańcucham i do 
w alki z n ieprzyjacielem . T eraz jednak  łańcuchów  
n ie  potrzeba, przysięga bowiem je s t węzłem , 
w iążącym  wojow ników ".

Orędzie C levelanda do kongresu w yraża 
w W aszyngtonie ubolew anie z powodu niszczą­
cej wojny chińsko-japońskiej i zarazem  ośw iad­
cza, że prezydent, skoro ty lko otrzym a ja k ie ­
kolw iek wezwanie, nie zaw aha się ofiarować po­
mocy U nii dla um ożliw ienia zaszczytnego za­
kończenia n ieprzyjacielskich kroków.

W ed ług  doniesienia b iura R eu tera  z Yoko- 
ham y, kw estja  w arunków  pokoju je s t pow sze­
chnie roztrząsaną. Zdaniem  prasy japońsk ie j, 
będzie . Jap o n ja  obstaw ać przy ciężkich w aru n ­
k a c h . Żądania ze strony japońsk ie j rosną w m iarę 
Tozciągłości operacyj i p rzybyw ania okupowanej 
p rzestrzen i. Podczas gdy  z jednej strony popie­
raną  je s t aneksja znacznej przestrzeni na w ypa­
d ek  dalszego prow adzenia w ojny, to z d rug iej 
strony ośw iadczają , że w razie zakończenia 
wojny teraz, Jap o n ja  zgodzi się na odszkodo­
wanie w kwocie 400 milionów jenów , oraz na 
odstąp ien ie je j obecnie przez Japończyków  za­
ję teg o  te ry to rjum , w przeciw nym  razie jednak  
postaw i daleko wyższe żądania.

T e l e g r a m y

własne „G łosu N arodu
Wiedeń 5 g rudn ia  (rano). K o ł o  p o l s k i e ,  

w obec wiadom ości, podanej przez n iektóre dzien­
niki, w ydało następujący kom unika t: „N a posie­
dzeniu dnia 2 grudnia stw ierdzono, iż poseł P o ­
toczek nie chw alił stosunków w Rosji i nie tw ie r­
dził, jakoby tam że lepiej się działo w łościanom  
aniżeli w A ustrji, ale m otyw ując swe życzenie, 
aby  w łościanom  dać bezpośrednie ta jne  g łoso­
w anie, pow ołał się na agitacyjne mowy tych 
w łościan, którzy z K ró lestw a przychodzą do Ga­
lic ji i tych. którzy z Galicji do K rólestw a idą 
na zarobek, a  którzy zachw alają stosunki rosyj­
skie. P rzy tem  prosił, żeby przez uchw alenie j e ­
go życzeń zatam ow ać ową ag itac ję  i naszych 
w łościan zadowolić. Tylko niejasne w yrażenie się 
Potoczka dało pochop do zarzucenia mu, jakoby 
chw alił stosunki rosyjskie, co się stanowczo z 
p raw dą nie zgadza. P. Potoczek i inni, którzy 
go uważniej słuchali, skonstatow ali to  na posie­
dzeniu dnia 2 g ru d n ia" .

Wiedeń 5 g rudn ia  (rano). W  kom isji dla re ­
form y wyborczej p rzem aw iał P iniński. M otyw u­
jąc  uchw ałę K oła polskiego, p rzedstaw ił, że K o­
ło  polskie nie obstaje stanowczo przy swoich

wnioskach, w zględnie rządow ych zarysach, lecz 
uważa je  za podstaw ę do dyskusji, z k tó rej w yjść 
pow inien kom prom is. A peluje w tym  względzie 
do p rzy jació ł z obozu konserw atyw nego. Slavik 
przem aw iał za powszechnem  głosow aniem . Ru- 
tow ski bron ił swego w niosku; ostrzegał przed 
Izbam i robotniczem i, jako organizacją socjalizm u; 
jego zdaniem , jedyn ie  p ią ta  kurja  w prow adza 
przeciw  socjalistom  w szeregi now ych wyborców 
żyw ioły społecznie zdrowe. Romańczuk zw alczał 
wniosek w ybrania subkom isji; żalił się na p ra ­
ktyk i wyborcze w G alicji. S tadnick i przy łączył 
się do deklaracji P iu insk iego; b ronił p ią tej ku- 
rji ze stanow iska narodow ego; Polacy przed wszy- 
stk im i innym i Są autonom istam i, oni też osta tn i 
weszli w skład  m onarchji austrjack iej i d latego 
w nich najżyw iej pulsuje uczucie narodow e. Au- 
tonom ja również je s t u n ich  w służbie narodo­
wego ducha, a ten  duch dziś zgadza się z au 
strjacką ideą państw ow ą. Idea  państw ow a do 
m aga się reform y wyborczej dlatego, że przy­
czyniamy się do je j urzeczyw istnienia, mamy 
jak  inni „sferę posiadania" do bronienia, sferę 
narodow ą, która dotychczas pozw alała nam  p o ­
zytywnie działać w życiu publiczuem  A ustrji. 
P ią ta  kurja daje nam  potrzebne w tej m ierze 
gw arancje. M ówca polem izuje w końcu z R om ań­
czukiem , dowodząc, że G alicja nie je s t krajem  
czysto ruskim , a rzeczą wyborców je s t, czy chcą 
posłów polskich, czy ruskich.

Berno 5 g rudnia (rano). Z in ic ja tyw y  tu te j­
szego burm istrza, w iedeński burm istrz ma zam iar 
zw ołania wiecu m iast celem zajęcia stanow iska 
wobec projektow anej ustawy o swojszczyźnie.

Budapeszt 5 g ru d n ia  (rano). L iberalne dzien­
niki zaprzeczają, jakoby  sankcja ustaw  kościel­
nych była zakw estjonow aną.

Paryż 5 grudnia (rano). Izba rozpoczęła dys­
kusję budżetow ą. W obec grożącego deficytu żąda 
rząd podwyższenia podatku od spadków.

Wiedeń 4 grudnia (po połud). Koło polskie 
postanow iło wszystkierni g losam i przeciw  trzem , 
żeby członkow ie kom isji dla reform y w yborczej 
w zięli za podstaw ę swoich obrad głów ne zarysy 
reform y wyborczej, jak ie  swego czasu rząd p rze­
dłożył — z równoczesnem uw zględnieniem  p ro ­
jek tu  R utow skiego.

Berlin 4 grudnia. Nowy p ro je k t podatku ty ­
toniow ego naznacza cło na ty toń  zagraniczny w 
wysokości 49 m arek od 100 kilo.

Belgrad 4 grudn ia. P o tw ierdzają się tu ta j 
pogłosk i o bliskich zaręczynach króla serbskiego 
z jedną z księżniczek austrjackich .

Petersburg 4 grudnia. W Zbiorze praw  o- 
głoszone zostało rozporządzenie co do ustano­
w ienia w okręgu w ojennym  warszawskim  sta­
nowiska naczelnika kaw alerji z ty tu łem  pom o­
cnika, dowodzącego wojskami okręgu do zaw ia­
dyw ania kaw alerją. Przy naczelniku tw orzy się 
sztab, złożony z naczelnika sztabu, dw óch s ta r­
szych adju tan tów , oficera do szczególnych poru- 
czeń itd .

Petersburg 4 grudnia. N a g iełdzie uporczy­
wie u trzym uje się pogłoska o nowej pożyczce 
konw ersyjnej, m ającej się zawrzeć w Paryżu  i 
Londynie.

Petersburg 4 grudnia. W ed ług  obiegających 
pogłosek, tea try  cesarskie m ają być o tw arte na 
trzecie św ięto Bożego N arodzenia.

Petersburg 4 grudnia. Po wczorajszej p u b li­
cznej obronie przez profesora uniw ersytetu  w a r ­
szawskiego, p. Kułakow skiego, rozpraw y p. t. 
„ llliryzm " w ydział historyczno-filologiczny uni­
w ersytetu petersburgskiego przyznał p. K ułakow ­
skiem u stopień  doktora filozofji słow iańskiej.

Paryż 4 grudnia. Akty śledcze w spraw ie 
D reyfusa przesłano jen. Saussierowi. Sąd wo­
jenny  zbierze się praw dopodobnie w dniu 10 
lutego.

Wiedeń 5 grudnia. Po aamknięeiu giełdy. K redyty 
398-25, Laenderbank 281'60, S taatsbahn 390.25, L o m ­
bardy 1 1 0 — .

Gospodarstwo i  handel.
Pierwsze gal. Tow ornitologiczne, m ające na celu 

rozwój chowu drobiu, ukonstytuow ało się onegdaj w J a ­
rosławiu. Zgromadzenie było liczne. Obok właścicieli dóbr 
ziemskich zapisały sig panie, oficjaliści prywatni, urzę- 
dnicy i włościanie. Po przyjęciu sta tu tów  na wniosek 
Stefana lir. Zamoyskiego wybrano znanego z gorliwości 
dla spraw  publicznych Wład. Bzowskiego prezesem, Kon­
stantego Mikiewicza wiceprezesem, Marjana B ogdanow i­
cza sekretarzem , a Edm. Podw iną skarbnikiem. L o wy­

działu powołauo księżniczkę W andę Czartoryską, pan ią  
Dietziusową, S tefana Zamoyskiego i Dobrowolskiego, a  
na  zastępców Bogdanowiczową, W olską, Ju lju sza  Froy  i 
Karola Dziadonia. -

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 4 grudnia.

Na targach zagranicznych zapanowała z końcem  u- 
biegłego tygodn ia  lepsza tendencja, a równocześnie w 
k ra ją  ceny zboża trzym ają  się lepiej, niż tu ta j, tak. że 
dowozy na plac tu te jszy  zmniejszyły się widocznie. P o ­
mimo to usposobienie tu te jszego targu  nie polepszyło 
się i ceny dotychczasowe nie zdoiaiy się utrzym ać, po­
nieważ pobliskie okolice dostarczają obecnie stosunkow o 
znacznych ilości zDoża, które po niskich cenach sprze­
dają w p rost do młynów. Pszenicę, zwłaszcza w celnych 
gatunkach , kupowano dość chętnie. Żyto na tom iast sła-. 
by napotykało odbyt po cenach cokolw iek niższych, J ę ­
czmień przy słabych obrotach  nie zdołał się również w 
cenie utrzym ać.

P łacono: pszenicę białą 7'10 do 7 '30 z łr . ; czerw oną 
7"— do 7-20 z ir .; żółtą T — do 7‘20 złr.; żyto 5‘50 do  
5’80 złr.; jęczm ień browarny 6 2 0  do 6‘75 złr.; na  paszę 
5 '— do 5'50 złr.; owies 5-35 do 5'75 z ir.; rzepak 
— •— do — •— złr., koniczyna czerw. 50 do 70 złr. Wszy- 
ętko za 100 kilogram ów.________________________________

P r z e je c h a li  do K ra k o w a .
Brand Hotel. w. Sokołowski z Wrocławia. J. Trojan 

z Komorna. J . W inkler z W iednia. A. Goldner z A rnau 
Fr. Jankowski z Lyonu. M. Meysztowicz z Meyszty. M. 
Poleski z Rokitna. S. Griinfeld z Wrocławia. K. W ipplin- 
ger z W iednia. K. Górski z Podola ros. B. Frieb z 
W iednia.

Hotel Saski. D. Koch z Oderberga. A. Toczyska z 
Cianowic. A. W rotnowski z Łęk. J . Kam iński z Olkuskie­
go. J . L Ko u z Warszaw y W. Schm idt z Krzywa- 
czka. M. Napadiewicz z Wiednia. J . iNiewiadomski z J a ­
rosławia._______________________'_____________

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 4 grudnia — 2 godzina 30 m in. po p >

z ł r .  o t. s ł r .  c i

_  . p a p ie r ,  o p o d , , . 100 05 A n g lo b a n k  ,  .  . 131 10
Ś  3  s r e b r n a  .  . . 100 — U n io n  . . .  , 314 —
® 9  4°/* z ło ta  . . - 124 40 D a n k y e re in  . . . . 152 25
® *  4fl,0 k o ro n o w a 100 - - A k c y e  L & n d e rb a n k . 281 10
A k o y e  b a n k .  a u s tr .-w . 1D51 * k o l .  K a r .  Lo 1 216 75

„ k re d y to w e  . . 397 50 , ,  iw o w s k o -
L o n d y n  . . ’ 4 50 o z e rn io w . . 292 50
N a p o le o n y 9 90»/, , ,  p e ła d n . 110  —
D u k a ty  . . 5 87 E l b e n t h a l ......................... 274 75
M a rk i . . . f 0  9 7 l ', N o rd b a h n  ......................... 3500 ,

R e n t*5 o -. k o r .  . 98 10 S ta a te b a h n  . . . . S90 1 2
4r/ ,  ,  ,  z ło ta 123 80 A łp in  . . . . . 106 20
L o sy  p re m . w ęg . . 159 50 A koye ty to n io w e  , . 231 50
L o sy  tu re c k ie 72 10 R a b ie  . . 135 —

Berlin 4 grudnia
B a n k n o ty  a u s t . 1€4 05 4 °/0 L is ty  lik w . j o l s . --------
K r ó tk i  W ie d e ń  . . 163 90' R e n ta  w ło s k a  . . 84 70
B a n k n o ty  r o s ,  . . 221 35 A ko. a u s t r .  k r e d .  . 239 *0
5*/# L is ty  z a s i .  p o le . — ,— U ltim o  R u b le  . . • 221 50

N A D E S Ł A N E

( R ubryka  „ N adesłan i'' nie p c h o d z i od R edakcji 
która t.ei za  n ią  ad(u»ri*dzinlnnS”  nie r>rzvinu

TEATR J I L  MIEJSKI
W E B A  - KO  W IE .
We Środę dnia 5 -go G rudnia 1894 roku

G Ó R Ą  N A S I !
m ,

kom edja u 5 aktach Kazimierza Zalewskiego.
P R Z E D S T A  W I E  X I E  P O P U L A R  N  E 

Ceny miejsc zniżone.
Początek o godz. 7,  koniec o i O  w ieczorem . 

Kasa o tw arta od godz. 9 - 1  i od 3 —8 wieczorem.

B ilio n  dachów ek żłobionych, podwójnie 
prasowanych, bardzo pięknych i trw ałych, mamy do dyspo­
zycji i podejmujemy sig dostawić każdą żądaną ilość 
w dniach ośmiu. 2  w a jo n y  stale na sk ład zie .
Z powodu licznie naotyw ających zamówień prosim y o ry ­

chłe zgłoszenia.— Cena z pokryciem za 1 m2 od 95 c.t
Pr. T lossoczy  &  St. P y t la r sk i  

Telefon Nr. 202. Kraków, Bracka 5.

SKŁAI>
fortepianów, pianin i harmonjum

W. Barabasza i W. Wawrzyckiego
K ra k ó w , R y n e k  18.

Sprzedaż.

zamiana,

wynajem

przy odpo­
wiedniej 

gwarancji 
na raty.

NOWOŚĆ! Pianino-harmonjum. NOWOŚĆ!

W s z e lk ie  papiery w artościo­
w e , banknoty zagraniczne i monety 
kupuje i sp rzeda je  pod najkorzystniej- 

szemi warunkami
Kantor wymian} filji c. k. uprz. Banku Hipotecznego »iT.

w K ra k o w ie . B y n ek  1. |JO. 
Zlecenia z prowincji uskutecznia 

odwrotna pocztą bez doliczenia pro­
wizji. "łW ł



J 1 I 1 W  K I R M K W H / . .
K raków  Maty R ynek obok k o ic io la  iw . B arbary , hartow ny i  częściowy skład artykułów  religtynyeh poleca w w ielkim
w y b o r z e :  k s ią ż k i  d o  n a b o ż e ń s tw a  r ó ż n y c h  n a k ła d ó w , w skromnych j a k o t e ż  w  o z d o b n y c h  o p r a w a c h  d la  k a ż d e g o  w ie k n  
i  ‘ ta n u  O b r a z k i d o  k s ią ż e k  w  a r k u s z a c h  lu b  se tk a e fr w  w ła s n y c h  n a k ła d ó w  z p o łs k ie m i  m o d litw a m i. W z o r y  o b r a z ­
k ó w  n a  ż ą d a n ie  p r z e s y ła  d arm o  i  o p ła tn ie .  W ie lk i  w y b ó r  s k a p le r z y , m e d a lik ó w , r ó ż a ń c ó w , k o r o n e k  i  t . p . 1130
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C O N l A K i
specjalna francuzka marka, 
wyśmienity gatunek, fasecz- 
ka 4-ro litrow a złr. 5-20. kar­
ton z 2 oryginalnem i flasz­

kami po */. l itr  zir. 3.30.

Londyńska kawa
palona i m ielona 1284 

z obłamków najlepszych sort 
kawy, jak: Ceylon, Jaw a, Do- 
m inge, G uatem ala i t. p. aro­
matyczna i silna, jedna pu­
szka blaszana 4 kg. czystej 

wagi wewnątrz złr. 4.S0.
W szystko za pobraniem po­
cztów em oclone i opłacone 
do wszystkich miejsc Au- 

stryi-W  ggier, wysyła
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